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D w ie  op in ie .
(St. TarnUcski: Z dośw'adanń i rozmyślań11.

Kralów  1891 — str. 318 -~ 8vć],
I.

W dwudziesto-arkuszowej pubfakacyi, która — 
z objętości sądząc — powinna być książką, a 
sądząc z treści, jest zwykłym pamrietem, złożył 
Prezes Akademii umiejętności w Krakowie hr. 
Stanisław T s r n o w o k i  owoce awyel. 25 -Jeuu< h 
odoświadczeń i rozmyślań".

Książkę tę, napisaną „na zakończenie 25 lat 
życiu Przegląd* Polskiego“, z ciekawością bierze 
«ię do ręki. Jak też będzie swój jubileusz obcho
dziło pismo, w którbm pojawiła się „Teka Stań
czyka" — „Królowa opinia" — „Dramat bez 
nazwy" — „Porcye" — pismo, które przez 25 
lat daremnie się szamoce, ażeby s w e m u  stron
nictwu zapewnić większość i iządy, a zawsze 
k«ńczy na tem, że nie chcąc stracić wpływu do 
każdorazowej większości przyłączać się i przy
znawać musi, chociaż mu ona zupełnie nie odpo
wiada? Jaki będzie owoc 25-letnich „doświadczeń 
> rozmyślań" założyciela tego pisma, będącego 
zarazem spiritus moeens stronnictwa i członkiem 
znanego .rządu moralnego" ? 0  ile on z doświad
czeń swych skorzystać potrafił za pomocą grun
townych a spokojnych rozmyślań — o tyle też 
i czytelnik, bez względu na swoje osobiste prze- 
kouania i swoje wśród stronnictw naszych sta
nowisko, mógłby z książki tej realną odnieść 
korzyść.

Niestety — nie były te rozmyślania dość 
przediniutowe i wolne od partyjnej namiętności, 
która oślepia. Nie umiał prezes Akademii umieję
tności wznieść się na wyżyny bezstronnego sądu. 
którj jedynie przystoi „nieśmiertelnemu". Nie 
Orenał on, który całemu społeczeństwu polskiemu 
zarzuca „brak miary", utrzymać się w mierze, 
gdy o przeciwnikach poliicreznjeh ptnze, co wię
cej, podając niby tak U na ich potępienie, dał się 
nnieść fantazji i podaje bardzo zajmujące opo
wieści, którym brak — jakby to grzecznie powie
dzieć?... brak fakryezne podstawy. Ta stronnicza 
JL»mietiiość sprawiła, iż autor ze swych ćwier- 
WieKówycb, a tak obfitych doświadczeń nie od- 
oićsł żadnej korzyści i niczego się z nich nie 
hąuczył. Ona też sprawia, że czytelnik, zacieka
wiony tytułem książki i nazwiskiem autora, prze
czytawszy kilka rozdziałów, z niesnuikiem książ
kę odkłada, bo znajduje w niej tylk > rozwodnio
ną treść kilku poprzednich pamfletów tegoż sa
mego autora, zwłaszcza zas pamiętnych „Piób 
r°zstroju“.

Ozy stronnictwo, do którego autor należy, bę
dzie mu wdzięcznem za tę publikacyę ? Wątpfiuy — 
a powątpiewanie nasze opieramy na doświldcze- 
óiu z wspomnianą dopiero broszurką. W „Pró
bach rozstroju" autor gwałtownością swą, bezwzglf 
lnością, tem, cośmy wyżej „brakiem faktyczuych 
Podstaw" pufemicznie nazwali, tak dalece prze
pal wszelką miarę, że wywołał skutek zamiorzO" 
bfcihu wręcz przeciwny Spostrzegło się stronni
c o ,  że chorąży w zapale walki zanadto się na
przód wysunął — więc trzeba zatrąbić na odwrót.

G zamaskowania zaś tego odwrotu użyto naj
zręczniejszego i — mafiglarniejszego pióra, które 
,8totnie do celu tego było najlepszera. Musiał więc

dr. 3 o b r z; y v s k i goić rany, jakie hr. T a r n ó w  
*ki  machając szabelką napr awo i na lewo, wła 
snernu stronnictwu zadał. Z tego „doświadczenia" — 
autor „doświadczeń i rozmyślań" nie skorzystał 
należycie — widocznie nie umiał dość trzeźwo 
i chłodno nad niem rozmyślać. Znowu więc roz- 
machał się, znowu przebrał mitrkę i popadł w 
mLojujśĆ. fcióra najbardziej szkodzi wła&ucmu 
śtrounictwu autora. Ale niech Óno samu u to się 
troszczy Nie naszą rzeczą brać je w obronę przed 
błędami własnych jego przywódców.

Co jednak jest naszym obowiązkiem, który spełnio
nym być musi — tu odparcie potwarzy, jakie autor 
miota na demokrację polską, tę która b y ł a ,  i 
tę. która j e s t .  Wszystkiemu złemu w Polsce — 
zdałem  autora — ona i ona jedyna winna. 
Wszystkie klęski jakie na naród nasz upadły, 
jej były sprawą. Gdyby nie ona — nie byłoby 
ani Bismarka ani .Aleksandra III. Z itj błędów 
powstała potęga Prus i Rosyi i prześladowcza 
tych państw polityka. Gdybyż to zresztą były 
tylko błędy! Ale zdaniem autora óemokracya 
polska ma jakieś dziwne upodobanie w złem. 
Ona nie ma pozytywnego programu — jej pro
gramem a n a r  c h i a. Ona nie ma żadnego celu 
wyłkuiętego, prócz anarchii. Nie o lud jej cho
dzi — ale o samo tylko szerzenie socyalnych 
zawiści. Nie o Polskę, lecz o to tylko, by w niej 
rządzić. Brak jej podstaw moralnych, brak su
mienia, uczciwości, prawdy — sama w niej tylko 
obłuda, przewrotność, wykręty. Nie ma nawet 
wyższej inteligencyi — zdolna tylko do pohtyko- 
wania za pomocą pustych frazesów.

Stąd też oczywiście walka z demokracyą pol
ską jest dla autora celem najwyższym, .fest naj- 
ważniejszem chwili obecnej zadaniem. Zajmuje 
ona więcej niż połowo książki. Poświęca jej au
tor cały rozdział „opinie i stronnictwa", większą 
część rozdziału „usposobienia i skłonności poli
tyczne" — prawie cały rozdział „niektóre złe 
hwyczajc“ — i mnóstwo po całej książce roz
rzuconych ustępów. Ta walka z demokracyą jest 
dla autora tak dalece pierwszorzędnem zadaniem, 
że hołdując zasadzie „cel uświęca środki", nie 
waha się chwycić tego nawet środka, iż podsu
wa domysły o tajnej urganizaeyi stronnictwa de
mokratycznego, o .akimś „rządzie narodowym", 
którego ta organizacja słucha.~CzynT to wpraw
dzie zawsze w formie oględnej: „być może, że
nie  ale..." — to jednak zupełnie wystarcza do
osiągnięcia celu, do zastraszenia społeczeństwa, 
które spisków nie chce i nie potrzebuje do.... 
zaostrzonia czujności władz rządowych, które o- 
statnim procesem krakowskim udowodniły, jak 
łatwo chwytają się lada pozoru....

Na te wszystkie potwarze i insynuacye odpo
wiedzieć, jest naszym obowiązkiem, Spełniamy 
go tem skwapliwiej, że napaść na stronnictwo to 
nastąpiła właśnie w chwili, kiedy ono po długiem 
kpieniu  i rozbiciu zaczęło się skupiać, i zdo'.yło 
sobie parlamentarną reprezentacyą. Źle byłoby zkra- 
)enV źle z jego narodową reprezentacyą, gdyby w niej 
mogła była do pewnego stanowiska i znaczenia 
dhjś partya, któraby istotnie zasługiwała na ta 
kie zarzuty, jakie jej hr. Tarnowski czyni. W jej 
obronie stając — bronimy zarazom czci repre
zentacji tego kraju, a więc czci kraju samego.

i).-, ć

Wsprawie regulacyi rzek w Galicyi.
(S) Wydział krajowy przedłożył namiestnictwu 

następujący memoryał w sprawie regulacji rzek 
galicyjskich:

Z powodu pamiętnej katastrofy powodziowej, 
jaka w r. 1884 3L części fialiriłu. bo 58 powia
tów, nawiedził*, w yiw gflfl^gw podarstw u krajo
wemu szkodo obliczuuą na 13 784.000 złr., po
wziął Wjooki Sejm na posiedzeniu z d. 17 pa
ździernika 1.884 cały szereg uchwał, mających 
na. celu zabezpieczenie kraju -w przyszłości od 
wylewu rzek w analogiczny sposób, jaki rząd 
obmyślił dla prowincyj alpejskich po powodzi 
w r. 1882, a zarazem uchwalił ua wniosek ś. p. 
J. E. Alfreda hr. Potockiego wysłać od Sejmu 
deputacy^ do Naj. Pana, złożoną z marszałka kra
jowego ś p Mikołaja flyblikiewicza i 5 członków 
Sejm u, któraby przedłożyła i poleciła ojcowskie
mu sercu Naj. Pana potrzeby . zamiary kraju, 
dotyczące tej klęski i zapobieżenia powtarzaniu 
się takich nieszczęść w przyszłości.

Deputacya Sęjmu złożyła też u stóp tronu 
(w r. 1884 w Budapeszcie) prośbę reprezenta- 
cyi kraju, i otrzymała od wielkodusznego monar
chy najłaskawsze przyrzeczenie pomocy państwa 
w usiłowaniach dla zabezpieczenia kraju od klęsk 
powodziowych, czemu też dał wys. rząd bezzwło
cznie wyraz w przedłożonym Radzie państwa 
projekcie ustawy, przyznającej LO-p r o c e n t o w y  
z a s i ł e k  bezzwrotny ze skarbu państwa ua 
przeprowadzenie regulacyi 14 najgroźniejszych 
galicyjskich rzek karpackich kosztem 13,300000 złr.

Jakkolwiek z powodu krótkości czasu, wymie
rzanego dla obrad Rady państwa, powyższy pro
jekt rządowy przy schyłku IX sesyi nie docze
kał się parlamentarnego załatwienia, to jednak 
J. E. p. prezydent ministrów jako kierownik mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, na odnośne za
pytanie posła Zeithamraera w komisyi dla regu
lacyi rzek galicyjskich oświadczył, że rząd tego 
swego przedłożenia nie cofa, lecz z a s t r z e g a  
s o b i e  w n i e s i e n i e  p o d o b n e g o  p r z e d ł o 
ż e n i a  do  n a j b l i ż s z e j  R a d y  p a ń s t w a .  
(Aleg. 1137 do prot. steuogr Izby posłów. Se
sja  IX), a Naj. Pan, zamykają.;1 tę sesyę w najw 
mowie tronowej na dniu 22 kwietnia 1885 ra
czył najłaskawiej zaznaczyć, że podjęta na szer
szą skalę regnlacya wód szczególnie w Tyrolu i 
Karyntyi winna być rozszerzoną na inne kraje, a 
mianowicie b ę d z i e  m u s i a ł a  być przedsię
wziętą jak najspieszniej w tak ciężko nawiedzo
nej licznemi wylewami Galicyi, »żpby Daństwo i 
kraj ochronić, od nieszczęść trwale dających się 
nczuwać i powstrzymać klęski ciężko przygnę
biające ludność. (Tu cytuje memoyyał dosłownie 
powołany Ustęp mowy w języku niemieckim).

Jakoż celem uzyskania pewniejszej podstawy 
dla mającego się wnieść przez r-ąd nowego pro
jektu ustawy o regulacyi rzek galicyjskich, zarzą
dziło ministerstwo rolnictwa w r. 1885 pomiary 
hydrotechniczne galicyjskicn rzek karpackich, oraz 
wypracowanie generalnego projektu regulacyjne
go, którego koszta częściowo (00 %) pokrył skarb 
państwa, resztę zaś w kwocie 31.470 złr. 77 ct. 
fundusz krajowy.

Objawiajac po raz trzeci swą najłaskawszą ży
czliwość dla naszego kraju i aprobu;,ąc powyższe 
zarządzenia rządu, raczył Najj. Pan i przy otwar

ciu X sesyi Rady państwa w najwyższej mowie 
tronowej z d. 20 września 1885 zwrocie: uwagę 
rejirezentacyi państwa na n i e o d z o w n o ś ć  
r o z p o c z ę c i a  n a g ł y c h  r e g u l a c y j  r z e k  
w L i J k u  k r a j a c h  z p o w o d u  w y l e w ó w  
a s z c z e g ó l n i e  w k r ó l e s t w i e  G a l i c y i  
k i l k a k r o t n i e  c i ę ż k o  d o t k n i ę t e m  t a-  
k i e m i  s p u s t o s z e n i a m i ,  zapowiadane zara
zem, że r z ą d  z a j m u j e  s i ę  p o t r z e b n e m i  
b a d a n i a m i  i w m i a r ę  u k o ń c z e n i a  t a 
k o w y c h  w n i e s i e  do R a d y  p a ń s t w a  s t o 
s o w n e  p r z e d ł o ż e n i a .  (Tu memoryał cytuje 
dosłownie ustęp ten mowy tronowej.)

Kraj był zatem napełniony otucha, że podjęta 
w Tyrolu i Karyntyi akcya regulacyjna rozszerzo
ną będzie na Galicyę a w myśl zapowiedzi Naj
wyższej mowy tronowej z d. 26 września 1885 
i enuneyacyi JE. p. prezydenta ministrów rząd 
po otrzymaniu generalnego projektu regulacyi 
rzek galicyjskich wystąpi przed Radę państwa z 
ponownem przedłożeniem.

Tymczasem rzeczony projekt techniczny został 
przedłożonym przez namiestnictwo ministerstwu 
rolnictwa jeszcze w roku lb86  a mimo, że od 
powodzi w roku 1884 tyle lal upłynęło, ile 
rząd potrzebował dla zupełnego przeprowadzenia 
regulacyi wód w Tyrolu, na którą ustawa z dnia 
13 marca 1883 dz. p. p. nr. 31 przyznał- zasi
łek bezzwrotny w łącznej sumie 8,382.600 złr., 
kraj nasz dotychczas daremnie ziszczenia zapowie
dzianej regulacyi rzek wyczekuje.
U Gdy zaś nadto jeszcze nadeszła prawdziwie 
przygnębiająca decyzja ministerstwa rolnictwa 
wydana reskryptem z dnia 5 listopada 1889 r. 
k risi w sprawie regulacyi rzeki Łomn.ey. dla 
której proponowany w pierwotnym projekcie rzą
dowym 60-procentowy zasiłek ze skarbu państwa 
obecnie miałby być zredukowanym do 4 0 #  i w  
dodatku wypłaconym z państwowego funduszu 
melioracyjnego; — zachwianą została cała pod
stawa zamierzonej akcyi regulacyjnej i nadzieja, 
że kraj będzie w pizyszłości od szkód ochronio
nym. Przekonaniu temu dała też wyraz komisja 
gospodarstwa krajowego w swem sprawozdaniu 
w r. 1890 przedłożoriem Sejmowi, wys. Sejm zaś 
w udzielonej prezydyum namiestnictwa odezwą 
z d. 15 listopada 1890 rezolucyi, wzywającej rząd, 
„ a ż e b y  w m y ś l  u c h w a ł y  s e j m o w e ;  z d, 
18 p a ź d z i e r n i k a  1884 p r z y s t ą p i ł  b e z 
z w ł o c z n i e  do  w y k o n a n i a  s y s te m a ty c z 
nej r e g u l a c y i  r z e k  k a i p a e k i c h  i z g o 
d n i e  z p r z e d ł u ż e n i e m  s w e m ,  w n i e s i o -  
n e m  w r. 1885 do R a d y  p a ń s t w a  w y j e 
d n a ł  w d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j  60% z a 
s i ł e k  p a ń s t w o w y  n a  t e  r e g u l a c j e "  
Zgodnie z tą rezolucyą uchwalił też wys. Sejm 
na posiedzeniu z dnia 27 listopada 1890, dwa 
projekty ustaw, mających na celu regulację rzeki 
Białej z obwałowaniem prawego brzegu Dunajca 
tudzież zabudowania potoków górskich w dorzeczu 
Łomnicy, których postanowienia finansowe są 
identyczne z przedłożeniem rządowem z r. 1885 
i normują udział skarbu w kusztach w wysokości 
60 % sum prelinowanych, — a zarazem powziął 
na tem samem posiedzeniu uenwałę, wzywająca 
rząd, aby jak naj-ychlei przeprowadził regulację 
rzeki Dniestru między Zórawnem a Rozwaoowem 
w celu umożliwienia najdonioślejszej w kraju me- 
l.oracyi bagien naddniestrzańskich.

Na powyższą rezolucyę w sprawie regulacyi

rzea karpackich po myśli naji mów tronowych i 
przedłożenia rządowego z r. 1885 n.e otrzymaliśmy 
dotychczas odpowiedzi od rządu, natom.&st jeauak 
powzięliśmy z głębokim żalem wiadomość z res- 
Itryptów ministerstwa rolnictwa z dnia 21 listo
pada 1890 1. 17.207 i z dnia 26 marca 1891 1. 
1.168, ze to ministerstwo w dalszych dwóch 
specyalnych wypadkach dotyczących rogoU y Ł 
Biały i górnego Dniestru opuszcza znowu j U ,  
wisko, zajęte przez rząd w roku 1885 w sprawie 
regulacyi rzek karpackich galicyjskich, a nato
miast z wielką szkodą dia kraju zam.erza całą 
akcyę regulacyjną wtłoczyć w szczupłe ramy 
państwowego funduszu meliorasyjnego przezna
czonego dia zupełnie innej kategoryi robót me
lioracyjnych , redukując w dodatku nierwotnie 
przyrzeczony i Rauzie państwa proponowany za
siłek 60 proceutowy ze skarbu państwa na 
30% , względnie zaś na 5(,0/0, o ile chodzi o 
wykonanie robót gorsaich.

Przeciw tym postanowieniom ministerstwa rol
nictwa, które zupełnie odstęp s od sunouiska 
zajętego w roku 188& przez JEksc. p. prezyden
ta ministrów, pozwalamy soDie przytoczyć nastę
pujące argumenta rzeczowe:

1) Jak to już w odezwach naszych z dnia 23 
maja 1890 i z dnia 19 sierpnia 1890 roku, w 
SDraw e regulacyi Łomnicy i Biały mieliśmy za
szczyt zaznaczyć, regulacje tych rzek, podobnie 
jak i innych wód karpackich, objętych r-ądowym 
projekteta ustawy z roku 1885, z powodu wiel
kiej kosztowności i doniosłości wymega traktowa
nia odmiennego od postanowień państwowej 
ustawy melioracyjnej z dnia 30 czerwca roku 
1884.

Ustęp drugi §. 1 tej ustany wyraźnie ueż pu 
stanawia, że uregulowanie pomocy państwowej 
dla tego rodza>u przedsiębiorstw zostaje z»strze- 
ionem ustawodawstwu osobnemu, tan tez zre 
sztą postąpił w r. 1885 rząd wnosząc osobny 
projekt ustawy o regulacyi rzek galicyjskich, 
przyznający na ten cel 60 procentowy zasiłek 
państwowy i tak samo traktował sprawę regula
cji Adygi już po wejściu w życie państwowej u- 
stawy melioracyjnej, c*«go dowodem ustawa z d. 
11 września 1886 (dz. pp. nr. 142) zapewniająca 

1 zasiłek również 60 procentowy w sumie złr. 
6,400.u00 na regulacyę Adygi, która m ała być 
wykonaną kosztem 10,582.000 złr.

2 Regulacja rzek karpackich, podjęta w ra
mach państwowej ustawy melioracyjnej nie do
czekałaby się należytego i rycbłegf wykonania.

Wedle uchwały bowiem sejmowej z dn. 17 
października 1884 i przedłożenia rządowego z r. 
1885 regulacja ta obejmowałaby z wyłączeniem 
gtanicznej Wisły między Białką a Frzemszą, 
która podpada pod przepis § 4 Najw. postano
wienia z d. 30 paźdz.ernika 1830 r. i m . być 
regulowaną wyłącznie na koszt skarbu państwa, 
następne rzeki:

a) dopływy W isły; 1) Sołę, 2) Skawę, 3) Ra
bę, 4)  Dunajec, 5) Białę, 6) Wisłokę, 7) W>słok 
8) San;

b) w dorzeczu Dniestru : 9) Gó-ny Dniesti od 
Rozwadowa do Żórawna, 10) Stryj, 11) Swic^, 
12) Bystrzycę Nadwórmańską, 13) Bystrzycę Soko- 
twińsLą;

c Wiedzcie 14) 2 rzeki karpackie na wschodnich 
krasach Kraju, które już wys. rząd częściowo re- 
rjluje na terytoryum Bukowin/ a których regu-

d z i e c i  s z c z ę ś c i a .
P O W I E Ś Ć

przes

walerye mirrenĘ.

(Ciąg dalmji

Panny Prakseda i Lucyna Obrańskie ząjrgo- 
J. przy Białej ulicy, na pierwszym pięti ze po- 

fcądnego domu, maleńkir mieszkanie, złożone 
“ przedpokoju ciemnego, bo od niego odforszto- 
*ai»a była kuchnia z oknem, z saloniki z aiko- 
f  % i sypialni. Mieszkanie miało tylko jedno wyj- 
ście Był0 ono bardzo szCZUpłe i niedrogie, prze
chodziło przecież możność sióstr, które z tego 
powodu . tarały się 0 lokatorki i odnajmowaty za 
ztery ruble miesięcznie alkowę w salonie, a za 

podatkiem jesac^ Wfernastu rubli podejmowały 
•ę utrzymania > dostarczania wszelkich wygom 

Tgody zasadzały się na tenii i e Marysia, slu- 
pameu Obranakteh, przyuosiła lokatorce wo- 

* do mycia 1 sprzątała a-iouik, a za osobnem 
y^rodzem em  gotowa wyczyścić jej ubra- 

*  : Stosunkowo mieszkanie to i wygody koszto- 
zai ^  drogo i dIstee“ alkowa była
Pof* ,!a le  panny Obrańskie m uły azCzegufne 
(V " ° d j  do ządama tak wysokiej ceny, „dyż 

kwestyi materyalnej, stała i kwest-,* mo_ 
alna: oprócz wygód, zapewniały one swoim l0. 

katorkom troskliwa opiekę, a ti przecież był0 
rzeczą nieocenioną i nikt rozsądny nie mógł 
*waz na kilka rubli więcej, lub mniej, przy 

'  .^zwyczajnej korzyści.Opieka panien Obrańskich była to opieka nie- 
jak bowiem w średnich wiekach istnieli 

“Jątobhw i mężowie, którzy całe życie poświę- 
a s udyowamu „praw czartowskich i dróg, 

»amWłr ^ ró?  1“d ,k^ c‘ duszę zaprzepaszcza, tak 
£ *r,y Obrańskie zajmowały się specyalnie kwe- 
uw li ^®r,alaości ' śledz«niem ścieżek, jakiemi 
»wvc ■ °k°*° swych ofiar. A że ludzie

Szajnie dostrzegają te, czeg0 szukają, więc

według Pame.n Obrańskich na świecie istniało 
jedno tylko ni.ebezpieczeństwo, jeden interes, je
dna walka, a je juyn, motorem czynów ludzkich 
był zawsze i wszędzie złotołukl Kms.

W ten sposob całe ich życie ,  ^  na bro.
memu oaprz ™7®h siebie, następnie swoich
lokatore , , wszystkich niewiast, jakie
znały, od L. „anm° * nagabywań, które, 
według ich przekonania, stanowiły jedyne zajęcie
płci męskiej.

Obrona własna wprawd2ie byja teraz znako
micie ułatwiona, albowiem panua Prakseda li
czyła co najmniej pięćdziesiąt wiosen, a «ir tra 
jej, Lucyna, młodszą była zaledwie o lat kilka; 
wszakże obie trzymały się zasady, iż nieprzyja
cielowi nigdy dowierzać nie należy, i nie myśla
ły porzucać postawy obronnej, tembardzięj, że 
wszystko podsycało ieb niedowierzanie.

Niektórzy śmiali się ze starych panien i na
zywali je wprost waryatkami; one jednak zno
siły cierpliwie niesprawiedliwość świata, przypi- 
sują« ją zemście osobistych swych nieprzyjaciół — 
mężczyzn. Wszak one były ciągle zajęte niwe- 
czemeniem ich podstępnych zamiarów, nie mo
gły więc za to oczekiwać innej wdzięczności. 
Zresztą u kniejach, jakie przechodziły, różnie mó
wiono. Ozy były kiedyś piękne, lub choĆDy przy
stojne, trudno dziś byłe odgadnąć. Prakseda. su
cha, koścista, z haczyków itym nosem i wielkie- 
mi krzaczystemi brwiami, zataczającemi dwa si
wiejące łuki nad oczyma, miała pozór tak wojo- 
y niczy iż wątpić należy, by ktokolwiek i kiedy- 
Lulwiek śmiał ją zaczepić. Ona też była komen
dantem twierdzy, czyli domu, i t r z y m ^  w ry_ 
górze naprzód Panu? Lucynę, mdłą blondynkę 
której sama powierzchowność świadczyła o mniej 
energicznem usposobieniu, następnie służącą Ma
ryśkę, dobraną starannie pomiędzy najbrzydsze- 
mi- ł wreszci- lokatorki, jakie po koiei zajmo
wały alkowę. Ponieważ zaś obrona nagabywanej 
niewinności była niejako celem życia panny Pra- 
ksedy, okazywała ona dopiero całą swą energię, 
czynność, przezorność, kiedy posiadała lokatorkę. 
Ma się rozumieć, iż, pomimo nagleń budżeto
wych, nie brała pierwszej lepszej, że wymagała

silnej i pewnej rekomendacji- ^  taką rekomen- 
dacyę postarał się dla Jadwini pan Gustaw przez 
jedną ze swoich kuzynek, przytem panna Pra 
kseda miała żołnierską naturę: niebezpieczeń
stwo, zamiast osłabiać jej męstwo, pobudzało do 
tem energiczniejszej obrony.

Odrazu oceniwszy p i ę k n u ś ć  lokatorki, wpadła 
w bardzo wojownicze usposobienie. Jadwinia roz
pakowywała swoją skrumną w»ji*kę, w czem do
pomagała jej, czy udawała, że jej dopomaga, słu
żąca Marysia. Panna Prakseda tymczasem z sio
strą piljowała nastawionego samówaru, a raczej 
pilnow ała , iostry, która tei czynności dopełniała 
na schodach, bo oczywMui* byłoby rzeczą nie
przyzwoitą, gdyby Lucyna sana zostavała ,}h„ć
chwilę po za mieszkaniem.

—  Uważałaś, Luciu * — pytała siostry, zajętej 
wkładaniem drzazek w kor.uo °d sam ow ara.

Panna Lucyna miała myśl ociężałą, a przytem 
była cała zaabsorbowana swą P18Cił- .

— Góż miałam uważać? -  odParta n,e“ -
— Ależ ta pinna, jest ślic®na • zawołała 

Prakseda, jakby w tym fakcie upatiywała osobi
stą obrazę.

— Śliczna, to i cóż ? — brzmiała apatyczna 
odpowiedź.

- -  To prawdziwe nieszczęście'- co za płeć, co 
za włosy, a jakie oczy

Słysząc ją można było sądzić1, i i  wyliczała 
zbrodni*1 swojej lokatorki.

— Trzeba będzie podwoić- baczność, zwię
kszyć środki ostrożności — mówiła dalei P ra
kseda.

Było to już rzeczą trudną. Jedyne drzwi, opa
trzone były całym systemem zasuw i łańcuchów, 
a nawet miały maleńki kratkowany otwór, przez 
który można było obejrzeć wchodzących; okna 
zaś od góry do dołu były zasłonięte szczelnie 
przytykającemi firankami, uniemożliwiającemi zu
pełnie niedyskretne spoj-zenis-

Jeśli takie były środki obronne przeciw ze
wnętrznemu nieprzyjacielowi, wnętrze niemniej 
było strzeżone. Baczny umysł panny Praksedy 
śledził to wszystko, co mogło dać powód do ja
kiejkolwiek nieprzyzwoitej myśli. Na ścianach

nie było ani obrazów, ani oleodruków, ani szty
chów; jedyną ozdobę saloniku stanowiły stare 
fotogiafie rodziców, krewnych i znajomych pici 
żeńskiej, które tworzyły systematycznie n r Mar
nie ułożone ostrokąty z dwóch stion małego 
zwierciadłu, wiszącego nad kanapą.

Z literaturą panny Obrańskie nie miały nic 
wspólnego, bc też w dzisiejszych czasach i ksią
żki i pisma peryodyczne zapominają o względach 
przyzwoitości; z tego powodu panna Prakseda. 
która nawet wyrzuciła z mieszkania. jako rzecz 
gorszącą... klatkę z k an a m m i, nie mogła ścier- 
pieć nawet żadnego z K ury er ów. Lękała się 
przytem , by ua marginesach nie było jakieb 
przypisków, skreślonych sympatycznym atra
mentem ; lękała się ogłoszeń, lękała, korespon
dencji prywatnych, a nadewszystko tegc, eo 
pom iędzy w ierszam i m ieścić się m oże. Woła* 
ła więc wyrzec się wiadomości bieżących, nił 
narażać swój dom ua zgorszenie, zwłaszcza, 
że nigdy w zupełności nie dowierzała swej sio
strze

Lucyna wprawdzie słuchała jej we wszystkiem 
i równie jak ona, zajęta była obroną przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi; przecież Prakseds 
spostrzegła nierau ciekawe spojrzenia, zwrocone 
na zewnątrz, nawet raz schwytała siostrę na go
rącym uczynku podglądania lokatora z przeciw
ka. Lucyna utrzymywała, iż podglądanie to ®,a; 
ło cele obronne, że generał powinien zbadać 
taktykę wroga; ale Prakseda uznawała *aI®‘ 
dwie w siostrze szeregowca, nie generał?, i od- 
tad podwoiła swą czujność, naizeiwąy nieraz 
na to, że nie ma istoty, na którą spi’3Cii,by się 
mogła. . .

Lucyna żalów tych słuchała obojętnie. Była 
to natura skryta i bierna zarazem ; pod innym, 
wpływem byłaby rzuciła się może w prr.ecirną. 
ostateczność; siostra miaia słuszność, że iej nie 
dowierzała, chociaż znajdowała w niej pewolnc
narzędzie.

Gdy się samowar zagotował, obiedwie powr* 
ciły do mieszkania; Prakseda drzwi zatarasowała, 
a na okrągłym stoliku, przed kanapą w uaionie, 
Marysia postawiła szklanki z cynowami łyżeczka

8pyttua wreszcie

m i, bułki w drucianym koszyku i blaszaną cu 
kierniczkę, mocno odrapaną.

Jud winią siedział) jesz stf w swoje, alLiwie, 
agi „m .mifjiD sloiioiti swoje tujletowe
przjDdrjT ńa ztore panny Obrańskie patrzyły 

ciekawością i niedowierzaniem. Przyszły one 
wprost do alicowy, ruszałj każdą izecz bez cere
monii.

— I  po cóż to wszystko?
Prakseda.

— Jakżeżbym się jutro ubrać mogła? — od
parta donrodusznie, Lłańąc koleją gąbki i szczo
teczki rozmaitego gatunku.

—  Janio? pani to wszystko do ubierania po 
trzenne ? I tego się codziań używa?

—  Naturalnie — odparit ;dz>i ń>ia
Ależ a takim raiie kiedyż będcie czas na 

'prdtó r  ' t _
Jauwinit uie mogła udpowiedaieć, bo w tej 

|i>łin zakipiał samowar; Pra/neda pobiegła przy
gotowań Leroatę, a Lucyna podreptała za nią. 
\Tkiótce odezwała się szorstko jak zwykle, star
sza Obrańska:

  Ohodź rani na herbatę.
Jadwin i posłuszna zbliżyła się do stołi i W 

ijłt miejsce, sobie wskazane. Nie byłe głodnt a 
pr*ytem. gfybj rzuciła okiem ua stół, f^os^sby 
ją najsilniejsza chęć jedzenia. Spogląuałt 
np. na koprową serwetę, na które w dodatku 
*yfępowały plamy r6żuoru(iUOi B, c grube 
szklą ak i, na nieapetycine łyżeczki« wreszcie na 
Białą lampkę, wydającą tyle prz/n*i,nn,lei kopciu, 
>‘3 światła, i nie mogła _ir ■.ć?/;.,:,oa' ac przeł
knięcie tego jasno-żóltegii mfibiego p ły n u , który 
tak nic nie miał w sp ó ln e j * .aFoinatyczn% her
batą , przyrządzoną w domu, jak ta nędzna » -  
stawu i  kryształami i srebrami, połyskują-nig1 
pjod światłem gazu w ich wykwintnej jadalni- 
Nie uważała nawet> ż° "‘akseda spoglądała ńa 

i’1 *-* swą herbatę : «nią ostro, z a p ija j  
suchą kajserlą

i zagryzają?- ją 

(O d. u.)
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latya po powodzi w r. 1389 stała się nieodzo
wną, mi mówicie: 15) P r« t zdopł\w em  16) Cze
remoszem. (Dok. nast.)

XXV. Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego w Drohobyczu.

D r o h o b y c z ,  18 lipca 
Po raz wtóry od czasu istnienia Towarzystwa 

pedagogicznego miasto Drohobycz gości w swych 
murach członków Towarzystwa, którzy z różnych 
stron kra|u przybywszy, aby wymienić swe zda
nia ku polepszeniu szkolnictwa i podniesieniu 
oświ ity ludu skierowane — doznali jak przed 
laty jedenastoma szczerego przyjęcia i uznania, 

o* każdym kroku i miejscu tak serdecz- 
nem powiumem jak i gościnnością zamanifesto
wały usposobienie miasta dla pionierów oświaty.

Dnia 16 l i p c a  b r. o godzinie 6 po połu
dniu .ebrani na poufnem posiedzeniu członko 
wie Zjazdu omawiał sprawy porządkiem dzien
nym objęte, z propozycjami co do ukonstytuo
wania się poszczególnych komisyj.

Dnia 1,7, Ti p c a b. r. po wysłuchaniu nabo
żeństwa w kościołach obu obrządków zgroina- 
dffli się uczestnicy zjazdu w sali posiedzeń. ] 

JJttr mistrz miasta p. O c h r y m o w i c i  w uro- 
csystyru na itroju i seidecznein. słowy powitał 
zgrom kdzojgrch mniej więcej w ten sposób: 

C ielca szanowni i światli panowie! W imie
niu reprezentacji i ludności miasta Drohobycza 
miło mi powitać szanowny i światły Zarząd, ja 
koteż i szanownych członków zasłużonego w kra
ju Towarzystwa pedagogicznego, którzy nie wzgar
dziwszy naszemi raprounami, przybyliście do tu
tejszego grodu dla wspólnej wymiany zdań i na
radzenia się nad sprawami publicznego wycho
wania, a przedewszystkieir sprawami szkolnictwa 
ludowego Szkolnictwo ludowe bowiem, które w 
rękach swych dzierży wychowanie mas, ma wiel
kie zidanid i oddaje wielkie usługi krajowi. Ono 
odbiera dziatwę, jako delikatną jeszcze, nieroz- 
wiuiętą roślinkę z rąk rodzicielskich i wychowuje 
ją i fcdźto puszczając w świat z potrzeb nemi wia
domościami, bądź to przygotowując młode poko
lenie do wyższych szkół, Kładzie więc podwali
nę pod wielką budowę oświaty ludowej i wyż
szego wykształcenia. Jest to wielkiej doniosłości, 
praca. Jeden z poetów ruskich powiada {mówi 
po ruiku, kto pracuje, orze, sieje, ten i płodów 
ma nadzieje! Tak panowie, wy pucujecie gorzko, 
bo praca wasza wymaga wielkiej oględności, 
rozwagi i cierpliwości, wy orzecie pole, a w ser
ce młodych dusz zasiewacie ziarno nauki i cno
ty. A gdy pierwsze wasze zgromadzenie w Dro
hobyczu przed jedenastoma iaty odbyte, pozosta
wiło po sobie miłe wspomnienie, kture do dzi
siaj tkwi w naszej pamięci, to z tom większą 
radością witamy was tutaj dzisiaj. Baczcie być 
naszj mi miłymi gośćmi, ale wybaczcie za skrom
ne przyjęcie. Ozem chata bogata, tem rad a ' Na 
co nas stać, tem wis przyjmujemy 1 Patrzcie ra
czej ua nasze dobre chęci i uczucia, któremi was 
dzisiaj otaczamy Życzę waca z oałago aef i  tn u -  
irw po rusku), aby praca wasza dojrzewała, kwit- 
nęła i przyniosła pion bogaty (po polsku);  plon 
len to nasze przyszłe szczęście, więc wołamy 
z całego serca: Szczęść Boże!

Prezes Towarzystwa p. S a w c z y ń s k i ,  dzię
kując sa serdeczne powitanie, podniósł najżywot
niejsze kwestye szkolnictwa ludowego,

Przyjmując gcścinę miasta Drohobycza — mó- 
wu ązznowu} prezes —  mamy możność wymia
ny zdau i pokrzepienia się na duchu także, a 
ułatwia nam to główny nasz cel zetknięcia się 
wzajemnego. Pośrednikiem naszym jest nasz da
wny kolega, szanowny gospodarz miasta Żyjemy 
w czasach rozstroju, budzą się różne prądy, usi- 

objąć wychowanie, a stąd zamęt i walka, 
wywołujące nieraz użycie nierozumnych a nawet 
niemoralnych środków. Szkoły nie można czynić 
jodynie odpowiedzialną za wychowanie, bo to w 
pierwszej linii zależy od rodziny Dziś potrzeba 
skupienia się i zgody do wspólnej pracy, aby 
wszystkie czynniki dodatnie mogły przyjść szkole 
w pomyć. Prosimy was więc o tę wspólną pra
cę. którą w nieprzerwanym ciągu podejmujemy 
także na fzisiejazem zgromadzeniu, które ogła
szana za otwarte.

Tu przystąpiono do porządku dziennego. Na 
sekretarzy powołał prezes pp. dyr Aleksandra 
P a j ą k a  z Krakowa i B i e r o ii s k i e g o Win
centego z Czarnego Dunajca. Na wniosek dyi. 
P  a , ą k a uwolniono referenta p. Radwańskiego 
ud odczytan.a sprawozdania z czynności zarządu 
głównego za rok ubiegły, tudzież referenta p. 
F a l  a r ę  cd odczytania sprawozdania o stanie 
funduszów i budżetu za r. 1891/2 z zastrzeże
niem interpelacyi.

Z powodu nieobecności sprawozdawcy ks. Jou- 
eana odroczono odczytanie sprawozdania ze stanu, 
burs.

PrezM odczytuje Kat p. Dziopińskiego z życze
niami pomyślnycn obrad.

Następnie przystąpiono do wyboru komisyj lu
stracyjnych: a) wydawnictw Towarzystwa peda
gogicznego, do której weszli pp. F r a n k e ,  Dr e -  
ż e p u l s k i  i S z p e t m a ń s k i  ze Lwowa, a z 
prowincji pp. K i s i e 1 e w s k i , P a j ą k  i P  a- 
t r y n ,  b) o stanie funduszów Tow arjrstw i wy- 
brawo pp. W a c i ę g ę Henryka, B i n k a  Anto
niego, K i s i e l e w s k i e g o ,  P a t r y  n a, D i u n -  
dzę ,  C z e r n e c k i e g o ,  S k i e l s k i e g o ,  R  y- 
b o t y s k i e  go  i G u t o w s k i e g o ,  a to na wnio
sek p- 1 a l a p k a  i dyr P a j ą k a ;  c) na wnio
sek B i e r o ń s k i e g o  uchwalono
jednomyślnie. komisję wniosków składali de
legaci oddziałów z tem zastrzeżeniem, że zbada
ne i rv sprawozdanie ujęte wnioski mają wejść 
pod obrady zk ,nJia.lzenia na pjpr^rszym
planie przed innemi spiawami, ewentualnie, aby 
bezwarunkowo traktowana i załatwione został* 
na drugiem posiedzeniu walnego zgromadzenia.

Odczyt profesora R a w e i  a Karola o kongty- 
tucyi 3 itaia, przerywany kilkakrotnemi oklaska
mi, PrzJjąto z uniesieniem i uproszono prelegen
ta, aby swą pracę drukiem og^°8^-

p, wiceprezes dr. G e r s t m a n n  w wymo
wnych słowach przedstawia zasługi dra J  o r d a- 
n a  z K r a k o w a  i w jmiuniu zarządu głównego 
czyni wniosek zamianowania tak zasłużonego m ę
ża h o n o r o w y m  c z ł o n k i e m  Towarzystwa. 
Z entuzy izmem uchwalono ten wniosek i Prze

słano telegraficzne zawiadomienie nowozamiano- 
wanem u członkowi.

W dalszym ciągu obrad na wniosek p. Badań 
czyka uchwalono, aby referat p. Radwańskiego 
w sprawie zmiany ustaw szkolnych odesłać do 
komisyi wniosków wraz z samoistnemi wnioska
mi, który-to wniosek wymownie p Kisielewski 
poparł.

Telegiam miasta Tarnopola z zaproszeniem 
Towarzystwa na następny zjazd hucznemi przy
jęto oklaskami, ale wobec zaproszenia miasta 
Brodów w roku zeszłym, uchwalono odbycie zja
zdu w B r o d a c h  w r .  1892, a w T a r n o p o 
l u  w r. 1893.

Prezes oznajmiwszy, że w szkole żeńskiej o- 
twartą jest wystawa robót ręcznych, zamyka pier
wsze posiedzenie po wyczerpaniu porządku dzien
nego, poczem uczestnicy udali się na wspólny 
obiad. Po południu zaś zwidzili uczestnicy zjazdu 
kopalnie w Borysławiu, gdzie również serdecznie 
podejmowanymi byli podwieczorkiem, w czasie 
którego dziatwa szkolna produkowała się ślicz
nym śpiewem pieśni wesołych.

W podróży towarzyszył uczestnikom burmistrz 
miasta w towarzystwie komitetu, a komitet w Bo
rysławiu zajmował się oprowadzaniem po kopal
niach i ugoszczeniem.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  20 lipca. 
Węgierski minister sprawiedliwości S z i 1 a gy i 

przedłożjł onegdaj kuryi królewskiej projekt u 
s t a w y  o r o z s ą d z a n i u  s p r a w  w y b o r 
c z y c h .  Projekt ów jesr bądź-eo bądź ważnem 
usiłowaniem rozwiązania tyle omawianej sprawy 
rozstrzygania ważności wyborów. Powierza on 
ważną tę funkcyę najwyższemu trybunałowi, któ 
ry dotychczas rozstrzygał te sprawy tylko w o 
statniej instancyi. Projekt powyższy, oparty na 
zasadzie angielskiej, pierwszy raz pojawia się w 
tej formie na kontynencie europejskim.

Ze stanowiska politycznego jest projekt ten o 
tyle doniosłym, że jest on jedną z tych ustaw, 
które stają jako silna podpora opozycyi. Cieka- 
wem będzie w każdym razie stanowisko, jakie 
w obradach nad powyższym projektem zajmie 
lewica Izby węgierskiej. Ustawa obejmuje w sze
ściu tytułach 102 paragrafy. Pierwszy z nich. 
streszczający ustawę, określa, że kompeteneya 
kuryi królewskiej w przedmiocie uznania ważno
ści wyborów trwa lat ośm, a po upływie tego 
czasu dopiero rozstrzygnięcie tej kwestji podpa
da pod kompetencyę parlamentu. Ustawa wę
gierska określa bliżej wiele punktów doniosłych 
dla sprawy ocenienia ważności wyborów, a mię
dzy mnemi sprawę ingerencyi urzędników poli
tycznych przy wyborach, która to okoliczność 
stanowi jeden z najgłówniejszych punktów do 
zakwcśtyonowania ważności wyboru deputowa
nych.

Interpelacja, Laura.
Sobotnie te leg ram y  przyniosły dokładne, wyja- 

f l l n i f e  o pfrżeDiegu r^zpnw  nad in terp elacją
Laura w sprawie utrudnień paszportowych w
Alzacyi i Lotaryngii.

Drażliwa ta sprawa zakończyła się ostatecznie 
pomyślnie dla rządu, ponieważ z n a c z n a  w i ę 
k s z o ś ć  Izby poselskiej (319 głosów przeciw 103) 
oświadczyła się na żądanie ministra Bibota za odro
czeniem dyskusji nad odpowiedzią ministra. Odpo
wiedź ta ty ła  stanowcza i trafiła widocznie do 
przekonania Izby. Minister spraw zagranicznych 
skarcił na wstępie Laura za tó, iż wniósł inter- 
pelacyę w sprawie paszportowej bez uprzedniego 
zawiadomienia ministerstwa i na podbtawie luź
nej wzmianki dziennikarskiej. W zastósuwaniu 
przepisów paszportowych w Alzacyi i Lotaryn
gii nie zaszła zdaniem ministra żadna zmiana i 
do rąk ministerstwa ,uie doszła żadna reklama- 
cya ze strony kupieckiej, „Bząd francuski — 
mówił minister — nie jest bynajmniej wobec 
kwestyi przymusu paszportowego obojętnym i 
gotów jest w razie potrzeby przedsięwziąć od
powiednie kroki. Gdyby rządowi złożono dowód 
na to. ża Francuzi nie używają tych samych 
praw, co inni obcokrajowcy, rząd zastosowałby 
się do tego, co by mu w danym razie wskazy
wał obowiązek. Republika francuska prowadzi 
względem zagranicy politykę pokojową nie prze
bacza jednakie żadnych nadużyć. Bząd zna swój 
obowiązek, lecz ażeby go wypełnić, powinien mieć 
zaufanie u parlamentu. Skoro minister spraw 
zagranicznych oświadcza, że dyskusya nad jakąś 
sprawą poi tyki zagranicznej nie jest pożądaną, 
powinna Izba ministrowi zawierzyć. Proszę tedy 
w imieniu rządu, ażeby Izba obrady nad iuter- 
pelacyą Laura usunęła".

Po wywodach tych zabrał głos poseł Laur. 
Oświadczył on, ii chodzi tu o godność narodową 
i, że w toku dyskusyi poda cały szereg faktów 
nowych, pozoaawiąiąc d icyzyę parlamentowi, 
Dania poparł bulaużysta Deroulede, oświadczając, 
i i  od 10 miesięcy już zanosi do rządu skargi w 
sprawie paszportowej, lecz dotychczas nie otrzy
mał odpowiedzi. G a b i n e t  f r a n c u s k i  ma  
w o b e c  A n g l i i  d ł o ń  p r ó ż n ą ,  w o b e c  
N i e m i e c  —  r ę c e  z w i ą z a n e .

Ostatnie wyrażenie Deroulede’a wywołało wiel- 
wrzawę i głośne protesty. Poczem bulanży- 

sta P i c h o n  wniósł wśród powszechnej wrzawy 
o nagłość dyskusyi nad interpelacją Laura. Re
zultat głosowania, jak już nadmieniliśmy, wypadł 
t\m  razem na korzyść rządu. Nie należy jednak
że zapominać, że to już po raz drugi Ribot żą
dał odroczenia tej niemiłej rozprawy i że pier
wszym razem ] -ba głosowaniem swem zmusiła 
go do udzielenia odpowiedzi na zapytanie Laura. 
Tym sposobem minister Ribot, a z nim razem 
cały gabinet otrzymał od Izby poselskiej pier
wsze ostrzeżenie. Formalne zwycięstwo gabinetu 
wcale nie wzmocni jego sytuacyi, ponieważ prze
bieg całej sprawy wskazuie wyraźnie, że w par
lamencie objawia się głuche niezadowolenie i 
każda nowa drażliwa kwestya może narazić ga
binet na nowe niebezpieczeństwa.

W  sprawie bułgarskiej.
'0Vnf t W ronia  donosi, jak twierdzi, na pod- 

? “*^*dnej iniormacyi, że N a c z e w i c z

fiułgaryi. Nie chodziło zresztą o uznanie formal
ne. licz o to tylko, aby Porta poparła plan buł
garskiego rządu, zasadzający się na obejściu nie
których punktuw traktatu berlińskiego. W tym 
celu Nacewicz miał się starać o wyjednanie de- 
cyzyi Porty, aby pr zedstawiciela jej w Sofii upc 
ważniono do zawiązania stosunków urzędowych 
z rządem bułgarskim. Liczono na to, że w razie 
zgody ze strony Porty inne mocarstwa także 
pójdą za jej przykładem i wzmocnią urzędowe 
stosunki z rządem bułgarskim. Gdyby się to 
udało, książę Ferdynaud zamierza przy dworach 
mocarstw przyjaźnie dla niego usposobionych 
ustanowić urzędowych ageutów dyplomatycznych 
księstwa bułgarskiego.

Jaką odpowiedź otrzjm ał Nacewicz od sułtaLa, 
nie wiadomo. Nowoje Wr<mia, zastanawiając się 
nad sy tuacją , do takiego przychodzi wnio 
situ

, Mimo wszystkiego pozwalamy sobie przypu
szczać, że wszystkie te zręcznie obmyślane środ
ki nie doprowadzą do pożądanego celu. Żadne 
mocarstwo, które podpisało traktat berliński, nie 
może formalnie uznać księcia Ferdynanda bez 
zerwania ugody, na mocy której Rosya od kilku 
lat powstrzymuje się od mięszania się do spraw 
bułgarskich. Jeżeli dla Niemiec i Włoch narusze
nie takie nie może mieć następstw bezpośrednich, 
to Austrya i Tur«jya w zupełnie iunem znajdują 
się położeniu. Austrya bowiem tylko na mocy 
traktatu berlińskiego posiada faktycznie Bośnię i 
Hercegowinę, a Turcyi istnienie samo, jako pań
stwa europejskiego, opiera się wyłącznie na tym
że traktacie Gdyoy w Wiedniu i Konstantynopolu 
pupełuiono niestrożność uznania samozwańca za 
księcia legalnego wbrew woli Rosyi, mogłoby to 
pociągnąć za sobą nader poważne konsekweneye. 
W każdym razie dziwnem byłoby, żeby w chwili, 
gdy wszyscy uczestnicy trój przy mierzą sypią jak 
z rękawa zepewuienia pokojowe, miał być wła
śnie ów pokój europejski zagrożony z racyi ja 
kiegoś Ferdynanda Koburskiego, którego obe
cność w Bułgaryi potrzebna jest chjba tylko 
dyplomacyi wiedeńskiej".

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie.

W sobotę popołudniu, po wielkiej, chociaż krót
kotrwałej burzy, jaka przeciągnęła nad miastem 
i okolicą, liczni uczestnicy Ujazdu, przeważnie za
miejscowi, zwiedzali park dra Jordana na Bło
niach i byli świadkami zabaw, jakie się tam za 
zwyczaj odbywają. Kapela „Harmonii" przygry
wała podczas popisu młodocianego pułku, z fan- 
tazyą i zadowoleniem, lecz także karnością wojsko
wą defilującego przed gośćmi. Wspólne ćwiczenia, 
chóralne śpiewy dzieci, ich skromne lecz odpo
wiednie całkiem mundurki i karabinki, powsze
chnie się podobały, a założyciel tej pożytecznej 
i tyle sympatycznej instytucji krakowskiej dr. 
Jordan zbierał od wszystkich obecnych lekarzy 
powinszowania i wyrazy gorącego uznania.

Po godzinie 8 do pięknej i jak się okazuje co
raz poiytecznicjuz >j ul miast. gali „Sokoła “
przybywać zaczęli ucZćstnicy Zjazdu oraz liczni
obywatele Krakowa, dla wzięcia udziału w uczcie 
na cześć dra Jordana, zainieyowanoj przez wy
bitnych lekarzy z Warszawy Lwowa i Poznania, 
oraz paru z Krakowa. Liczba obecnych przecho
dziła chyba 200 osób, wśród których wszyscy go
ście nasi z Pragi przybyli, oraz kilka pań.

Przy stole głównym zasiedli inieyatorowie u- 
rządzema uczty, prezesi j wiceprezesi Zjazdu 
oraz dyguitarze miejscowi i goście. Obowiązki 
gospodarzy pełnili ku powszechnemu zadowole
niu dr. D o m a ń s k i  wraz z lekarzami, należący
mi do komitetu urządzającego Zjazd. Wprowa
dzonego na salę drą Jordana powitali zebrani 
powstaniem z miejsc i gorącemi oklaskami

Pierwszy toast na cześć dra Jordana w krót
kich słowach wzniósł prezes Zjazdu, zasłużuny 
dr. B a r a n o w s k i ,  jako jeden z inieyatorów 
urządzenia uczty. Mówca podniósł doniosłą za
sługę dra Jordana, kt°rego system zabaw dla 
dzieci dowodzi wielkie] dbałości o zdrowie fizy
czne imodego pokoleń a, a jednocześnie wpływać 
musi na kształcenie charakterów. Ouowiązkiein 
lakarzy było wyrazić M d  zasłudze kolegi i 
uczcić, myśl, którą się kierował i jegc irud a 
skorzystali ze sposobności Zjazdu, aby uczucia 
swoje wyrazić. Grzmiące oklaski towarzyszyły toa
stowi, a orkiestra fJ  pnłku znakomitą grą pod 
kierunkiem kapelmistrza Hocka uprzyjemniająca 
zebranie, zagrzmiała fanfarą.

Następnie imieniem Krakowa i jego mieszkań
ców jako korzystających głównie z j,racy i ofiar
ności dra Jordana, toastował na jego cześć pre
zydent miasta dr. S z J a c h t o w 8 k i. Zapewnie
nie prezydenta, iż df- Jordan należy do najza- 
służeńszych w grodzią naszym obywateli i wy
mienianie działalności jpg° w rozlicznych kierun- 
kach pracy społecznej na pożytek ogółu, szcze
gólnie obecni na uczcie Krakowianie przyjmo
wali z aplauzem.

Trzecim z rzędu rnowcą był prof. dr. Maciej 
J a k u b o w s k i  założyciel i dyrektor szpitalika 
dla dzieci pud wezwaniem św. Ludwika. Serdecz 
ny, wzruszający ton przebijał z caJegc toastu, słu
chanego z wielkiem skupieniem i wśród ciszy. 
Mówca sięgnął parnię0^  w pizeszłość Krakowa, 
jako dziecko tego miash Żartobliwe zaznaczenie, 
iż na Błoniach wstrętny0!1 niegdyś, stanął park, 
gdzie zdrowe dzieci bawl,,l dzięki dr. Jorda
nowi, a chorych za tc nbywa dr. Jakubowskiemu 
w szpitaliku, wywołało g</rący oklask. Z najwię
kszą radością zaznacza mówca tę zmianę w Kra
kowie, — życzy, aby pnstemi być mogły sa'e 
szpitala dla dzieci, a za fo, aby wszystka dziatwa 
miasta a bodaj całej polski z parku .Jordana we 
soło i w zdrowiu patrze1’ mogła na kopiec nie
śmiertelnego Kościuszki-.

Oprócz oklasków zbierał mówca uściśnienia 
ręki i gratulacje od bardzo wielu słuchaczów 
pięknego przemówienia-

Dr. J o r d a n  w odpowiedzi g^ej na toasty 
przemawiał z wielkiem wzruszenlem, lamującem 
w pierwszej chwili g ł°s-. Wszyscy, zasiadający w 
oddaleniu, opuścili mi‘!)sca, aby zbliżyć się do 
mówiącego. Z naciskiem i parokrotnie zaznaczał 
dr. Jordan, iż w owacji, jaką mu urządzają ucze
stnicy Zjazdu i obecni na uczcie, widzi z rado
ścią jedynie a p r o b a t  jego usiłowań przez po
ważne i szerokie koła, można powiedzieć przez 
kwiat inteligoncyi polskiej.

„Przyjmując te dowody uznania i życzliwości — 
mówił dr. Jordan — nie chcę wcale słyszeć o 
jakichkolwiek moich zasługach. Bóg dał mi myśl, 
dość sił, zdrowia i czasu, abym pracował nr. 
wspólny pożytek. Ilekroć razy jestem w parku, 
wśród dzieci, czuję się nad wyraz szeręśliwyni a 
tem samem już dostatecznie wy nagrodzonym. Je
śli mimo to pożądanem jest dla mnie dzisiejsze 
tak zaszczytne zebranie, to powód tkwi w myśli, 
która mi w pracy przewodniczy, klórej urzeczy
wistnienia z głębi serca pragnę. Żyjemy w cza
sach ciężkich, a jeśli w młodzieży naszej są szla
chetne poiywy, będące dowodem jej podniosłego 
ducha, to godzi się nam lekarzom zapytać, czy 
w trudniejszych coraz życia warunkach może wy
starczyć sam duch bez fizycznego zdrowm? Ze 
smutkiem, panowie, ale odpowiedzieć musimy na 
to stanowczo: nie!

„Są porywy, ale gdzie siła wytrwania; są zacue 
pragnienia, ale gdzież równowaga między sercem 
a rozumem? Ża granicą nieraz pat-załem z za 
zdrością na młodzież innych narodów. Tyle mło
dzież naszą czeka niebezpieczeństw, z tylcma wro
gami może przyjdzie jej k.edyś staczać walkę. — 
A to pokolenie młode, tak bardzo anemiczne, że 
ciężko myśleć o lepszej przyszłości, jeżeli my, le- 
Larze, nie połączymy się, aby złemu zaradzić. J e 
steśm y rab: bi ,an. w  uaiodem, tąk nas ze stanę- 
wis_^ dawnych obce wypierają żywioły, że nie 
godzi się nam lekceważyć rozwoju fizycznego je
dnego choćby polskiego dziecka! A jakże powoli 
rozwija się nasze Towarzystwo zdrowia1 Zebrali
ście się jednak panowie tak licznie, że ztąd mi
mów oli wstępuje we mnie otucha, iż zajmi icie 
się szczerze moią myślą, że uważając ją za swoją, 
połączoneini siłami dopomożecie do dzieła. Za to 
też z góry dziękuję, wzuosząc toast na pomyśl
ność naszej łącznej pracy, która tak ściśie łączy 
się z przyszłością narodu."

Mówca wyrażał słowa wdzięczności dla insty- 
tucyj i osób, dopomagających mu w działaniu i 
z naciskiem naznaczył, iż bez wyjątku całe dzien
nikarstwo krajowe z życzliwością popiera jego dą
żenia.

Toast „kochajmy się" wymownemi słowy i pe
łen głębszych myśli wnosił dr. Ś w i ę c i c k i  

Poznania, obejmując w przeinuwienic udział 
gości czeskich w Zjeździe.

Jeden z gospodarzy uczty i prezes komhetu 
urządzającego Zjazd prof. R o s t a f i ń s k i  odczy
tał następnie nadesłane ze Lwowa (dr. Krówczyń- 
ski), Poznania (komitet koloni) wakacyjnych Do 
browolski) oraz innych miejsc, telegramy gratu
lacyjne poczem udzielił głosu hr. Stan. T a r n ó w  
s k i e in u

Prezes krakowakhj Akademii wypowiedział 
mowę, jak zazwycza) wykwintną co do formy i 
uczcił nią delegatów czeskiej Akademii Umieję
tności, życząc niedawno założonej inslytucyi tej 
najpomyślniejszego rozwoju. Zaznaczył hr. T a r 
n o w s k i ,  iż korzysta tylko ze sposoDności wy
powiedzenia tych uczuć, które zresztą przesłane 
zostały do Pragi na akt otwarcia Akadami., po
nieważ Czesi uroczystość tę święcili wyłącznie w 
własnem kółku. Toast swój wniósł hr. rJVnowski 
w ręce obecnego na uczcie delegata Akademii 
p. C hodunnsay’ego

Po gorącymi oklaskach na'cześć Ozecnów za
brał głos p. C h o d u n n s k y  i wypowiedział po 
czesku, lecz bardzo dla wszystkich zrozumiale, na
stępujące myśli; „Sympatye nasze dla polskiego 
narodu płyną z głębi seica. Bohaterskie dzieje 
wasze, wiele dla nas zawierają nauki, a dzie.a 
poetów i uczonych waszych myśli, którebyśmy 
radzi sobie przyswoić. Wierzajcie też, że jeżeli 
Mickiewicz wyraził życzenie, aby dziołr jego by
ły pod każda polską strzechą, to jest już po czę
ści, a w przyszłości będzie z pewnością pod każ
dą czeską strzechą. Dziś wielce nas wzruszyło, 
że tego wysłowić nie umiem, gdyśmy patrzeli 
na dzieci polskie, jakby przyszłe wojsko wasze, 
otaczające pomniki wielkich mężów narodu. Ten 
widok łzy nam z ócz wycisnął, a bądźcie prze
konani, że ścieśniły się węzły nasze i że z głębi 
serca pijemy na waszą pomyślność i na cześc 
zacnego dra Jordana z gorącem życzeniem, aby 
jego pomysł kształcenia ciała i ducha młodzieży 
i u nas został w życie wprowadzony." — Huczne 
powszechne oklaski przerywały i zakończyły to 
przemówienie.

Imieniem lekarzy praktycznych wnosił toast 
na cześć dr. Jordana dr. D u n i n ,  zapewniając, 
iż ogół doktorów jest przekonany, że nową chlu
bą okrył ich stan i zawód założyciel krakowskie
go parku.

Poważnym, rzeeby można uroczystym, był na
strój, panujący w zebraniu, i nie został do końca 

iczem zakłócony. Uczestnicy opuścili saię z przy-

waeh wezwał eh do przywiązania i miłości d>a 
ojczystego kraju.

W odpowiedzi ua to wystąpił włościanin Woj
ciech C 7 1 c h, zapewniając obecnych o przywią
zaniu włośoiar. do ojczyzny, lecz równocześnie 
przedstawił ich opłakane położenie „ R a t u j c i e  
n a s  p a n ó w ,  e b r a c i a .  — wołał włościanin 
wyciągając błagalnie ręce, — bo marnie zgi
niemy."

Trafną odpowiedź na to dali zgromadzeni, 
gdyż w krótkim czasie zebrano pokaźną kwotę 
ua założenie „Kółka rolniczego" w Mnikowie. 
Zebraną sumę, kmra wyjdzie % pewnością na po 
żytek Mnikowian, wręczono obecnemu wśród 
zgromadzenia ks. Jelonkowi, który też przyrzekł 
zają» się założeniem „Kółka*.

Ochocza zabawa przeciągnęła się do godziny 
18 wieczór, poczem we wzorowym porządku ru
szono pod wodami przer lasy do Krzeszuwic. Pc 
drodze milą niespodzianką wstrzymano rzędem 
jadące wozy — na wzgó-zu liowie.n ukazały się 
w różnokoloroweru świetle ruiny zambu temzyń- 
skiego. Widok był wspaniały nad wyraz i wpra
wił wszystkich w zachwyt.

O godzinie 11 przybyli uczestnicy wycieczki 
do Krakowa, unosząc ze sobą jak najmilsze wspo
mnienia.

Na posiedzeniach sckcyj ujazdu lekarzy i przy
rodników w Krakowie, obo_ wielo kwestyj czy
sto specyamych, posiadających wartość i znaczo 
nie wyłącznie naukowe, poruszono także kilka 
spraw ogólniejszej naiury, interesujących cełe na
sze spułeczeństwo, czy to ze względu na ogólny 
rozwój nauk ścisłych w Polsce, czy na postępy 
badania kraju naszego pod względem przyrodni-, 
czym, ezy wreszcie ze względu na urządzenia i 
insiytucye, jakie w interesie nauki i powszechne
go dobie należałoby u nas zaprowadzić.

Pod tym względem najbardziej interesujące i 
najważniejsze są oDrady i uchwały s e k c y i  fi- 
z y c z n o - m a t e m a t y c z n e j ,  która odbyła pier
wsze swe posiedzenie pod przewodnictwem pro 
fesora W i t k o w s k i e g o ,  drugie pod przewo
dnictwem p. G o s i e w s k i e g o ,  zaszczytnie zna- 
uego ze swych oiyginalnych a głębokich prac w 
dziadzinie wyższej matematyki.

Na pierwszem posiedzeniu (17 lipca) p. D ,ick- 
s t e i n  z V arszawy przedstawił trzy ważne swe 
referaty:

1) P r o j e k t  n o w e j  b i b l i o g r a f i i  p o l 
s k i e j  z działu matematyki i fizyki, oraz ich za
stosowań.

2) O b i b l i o g r a f i i  n a u k  m a t e m a t y c z 
n y c h ,  miauowicie o projekcie wydania ogólnej 
bibliografii nauk matematycznych, powziętym 
p-zez francuskie Towarzystwo matematyczne w 
Paryżu.

3) W s p r a w i e  b a d a ń  n a d  h i s t o r y ą  
n a u k  m a t e  m a t y c z n o - f i z y c r n y c h  w 
P o l s c e .  Prelegent przedstawił tu w krótkim 
zarysie dzisią.szy stan badań nad historyą nauk 
ścisłych w Polsce, zwracając uwagr na ważność 
badań historycznych dla historyi kultury narodo
we' i ua potrzebę wzięcia udziału w ogólnej pr - 
ey międzynarodowej w tej dziedzinie; prelegert 
podąje jrc Ul i  zm i i ta jt,  - zdanien jego, <ło 
siągnięcia tych celów.

Pc krótkiej dyskusyi, jaka wywiązała się po 
odczytaniu tych referatów, sekcja jednomyślnie 
uchwaliła następującą rezolucyę:

„Sekcya, uznając ważność badań nad historyą 
literatury i oświaty w Polsce, wyraża życzenie, 
abv przy komisyi dla badań nad historyą litera 
tury i oświaty w Polsce przy Akademii u- 
miejętności powstało grono osób, mąjące za za
danie ODracowanie programu badań i ogładzanie 
prac z tej dziedziny w wydawnictwach Komi
sy i."

Na drugiem posiedzeniu, które odbyło się dnia 
18 lipoa w sobotę rano, sekcya fizyczno-matema- 
tyczna powzięta z inieyatywy i na wniosek p. 
D i c k s t e i n a  bardzo ważną uchwałę tej tri ■ 
ści:

„Dla upamiętnienia Vf ZjaZdu lekarą i prz 
rodników polskich, sekcya matematyczno fizyczna 
wyraża życzenie, aby członkowie zjazdu zechcieli 
się przyczynić do z a ł o ż e n i a  m u z e u m  w y 
n a l a z k ó w  p o l s k i c h  w dz!ale nauk przyro
dniczych i lekarskich przez składkę w kwocie 
1 złr. od osoby. Sekretarzy poszczególnych sek- 
cyj uprasza się o przyjmowanie skiaóek i dorę
czenie zebranych pieniędzy prof. Witkowskiemu."

Na połąezonero posiedzenia sekcyi m a t e m a -  
t y c z n o - f i z y c z u e j ,  c h e m i c z n e j  i g e o 

l o g i c z n e j ,  w sobotę popołudniu demonstrował 
prof. dr. O l s z e w s k i  metodę skraplania gazów 
d o sk o n a ły ch  i w obecności licznego audytoryum, -----------  „  j  ---------  — uuni i uua »j ~.................  u a Ł u a g u  a u u y  l in y  m u

jemnem i podniosłem wrażeniom, iż byl. świad- sk rop lił tlen w ilości około 200  gramów. W ra
i f ______  ̂— uuch im     ^ --- 1_: ,  U nL  ^ „ J   - ®kami uczczenia zasługi uzLanej powszechnie.

W| y e i e c z k a  do M n i k o w a ,  urządzono dla 
uczestników Zjazdu przez Towarzystwo lekarskie, 
udała się wczoraj nadspodziewanie dobrze; nad 
spodziewanie, powiadamy, bo, mimo groźnych za
powiedzi deszczu pogoda, dopisała w całej pełni.

Po godzinie pół do pierwszej z południa wy
ruszył z dworca kolejowego w Krakowie osobny 
pociąg, wioząc około IS0O osób p ł‘ó obojga do 
Zabierzowa. T a ta ' przeszło lOO wozów oczekiwa
ło przybycia uczestników , tak Że wszyscy wygo
dnie pomieścić się mogli. Na Balice i Morawicę 
posuwał się długi szereg wozów. Koło gudziny 3 
stanęli uczestnicy w uroczej dolinie Mnuowa.

Komitet Towarzystwa lekarskiego dołożył wszel 
kich starań, aby umożliwić przejśc.a przez stru
myk i miejsca podmokłe.

Pierwszy przemówił imieniem Towarzystwa 
lekarskiego prezes G l u z i ń s k i, witając obe
cnych.

Posiliwszy się jadłem i napitkiem u obficie za
stawionych stołów, podążyła liczna drużyna ucze
stników wraz z paniami pod przewodnictwem 
dra Domańskiego na zwiedzenie uroczych skał 
mninowskich. Zebraną na szczycie gromadkę «tu* 
rystów" fotografował prof. O l s z e w s k i .

Pomimo zmęczenia i niezbyt sucheg0 
puszczono się następnie, pizy dzwięk^f *e- 
slry 13 pułku piechoty, w tany. Do Sta-
nęło przeszło 30 par, bawiono się °zo( do 
czego wyborne humory uczestnik » Podsycane 
hojną gościnnością komitetu, *  " 0 ne) mierze

'ęp S ?  wieczór przemówił dr- Z 1. * r * z t k a z By
tomia, dziękując krakow skim  egom za serde
czne p izy jęc ie . M o w ca^ zw r J ł  s,ę do obecnych
na miejscu wy®1'sieczki włościan i w gorących śło-

żeuie było nadzwyczaj silne, bo po raz pierwszy 
tak liczne grono lekarzy i przyrodników polskich 
miało sposobność przypatrywać się demonstracyi 
jednego z najważniejszych odkryć naszego wieku. 
Powszechnie znane są prace z te1 dziedziny prof. 
O l s z e w s k i e g o  i nieodżałowanej pamięci 
W r ó b l e w s k i e g o ,  i obu tym uczonym pol
skim należy się w tym względzie nie małe zs- 
rfuga obok prac. uczonych francuskich Picteta, 
Oailietela i innych.

Wzmiankę o pracach innych s“kcyj odkła
damy z powodu braku niie)8ca naslępnego 
numeru.

Dziś rano w sekcy* 6 * 1 medycyny sądo
wej pod prezydencji dra Grabowskiego
(zastępcy przewod»iczi ceS0)i toczyła się przez 
2 godziny nadei ożywiona dyskusya nad szcze
pieniami pastourowrfikiemi. Brali w niej udział: 
Pró‘to m e d jk  Mwunowicz, prof Bluraeustok, ka 
dyj, S z p i ' f u" dro*ie: Pojfak, Bujwid, Karliń- 
ski PoflikłO, Zawadzki i Pietrzyeki.

Uczestnicy Zjazdu w sobotę jeszcze, Wczorą* i 
dzis od godziny 7 rauo zw iedzali liczne budynki 
“ rządzenia, muzea i osobliwości miasta, oprowa
dzani przez uproszone lub delegowane do togo 
osoby. Suma wrażeń odniesionych jest stanowczo 
dodatnią i w każdym, po raz pierwszy zwiedza
jącym miasto obudzały się uczucia uznania dla 
starań, pracy i wydatków, jakich uje szczędzi re- 
prezentacya miasta, abj 8tary Kraków pod róż- 
nemi względami na pożytek i wygodę mieszkań
ców mógł iść z rozumnym postępem. Nic powinno 
to wszakże nikogo olśuiewać, ani być przyczyną 
zastoju czy bezczynności, g<jyż w.adomo, że kto 
nie idzie naprzód, ten się cofa, — a u nas nie
stety nie zbyt raźno na pożytek m.asta id/ie się
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z postęp®®, chociaż bardzo ważne względy 
sprawiedliwiać mogą ową powolność.

K u n  w wal. 
auatr.

jwraca się uwagę Kuraeyuszów na in.ierat 
1 Ora Chramca, właściciela zakładu wodole

czniczego w Zatopanem. (1692 5-8)

W stuletnią rocznicę.
Odczyt, wygłoszony w sali ogrodu strzeleckiego 

w czasie obchodu 100-letnie.j rocznicy dnia 3 maja 
b. r., wyszedł z druku i jeBt do nabycia w Admi- 
uiBtracyi Nowej Reformy i w księgarni Krzyżanow
skiego (linia A—B) po cenie 25 ct. za egzemplaiz.

R o z k ł a d  j a z d y
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru kra

kowskiego, — ważny od 1 czerwca 1891

Echa kąpielowe,
Mpostrzeleula meteorologiczne

(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 20 lipca.

wcsorij dziś j  dziś 
g. 10 wjg. 6 rano! g. t  pop,

Ciśnienie powietrza | 
(zrod. do 0) j  

Temperatura ; 
w stopniach Celsiusza | 
Kierunek i moc wiatru 
[0 «• cisza, 10 bu j 
Wilgotnoś' względna 

(w odEetkft1̂
Stan nieba j  

mm pog., lOznp.pochm.
Telegramy „Nowej Reformy:

w Krakowit Rynok, |. 3 0 .

1 9 “  Zlecenia z Pr<>wineyi uskutecznia 
się odwrotną p0'3Ztii *>e* d o l i c z e s i *  
p r o w i n y 1*

(Telegramy B iura Jcorespo^^^eyjnego.)
Wiedeń, 20 lipca. foba panów przyjęła bez 

zmiany umowę z Lloydem.
Wiedeń, 20 lipca. \y  kościele wotywnym od

prawiono dzisiaj żałobne nabożeństwo za pole
głych pod Lissą. W kościele był obecny Ster-

Odpowiedzialny Jłedaktor: 
M i c h a ł  

Wydawca: D r . L e s ła w  B o r o h s l’*

Dom Mowy i Mor wymiany jakóba hochstima kupuje i sprzedaje pod  n a jk o rz y stn ie jszy m i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy za8tawoe, losy. monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prow incyi

uskutecznia odwrotny poczty bezJJdoliezeniŁ prowizyi.
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Umieszczenie znajdzie

z roczną pensyą 360 i 420 złr. W łasno
ręcznie pisane podania z odpisami świa
dectw wni«ś' należy do Zarzadu lasów 
w Wierzchosławicach p. Bogumiłowice

Dystylator
w > L w a I i f i n o w a n y  w  p ie rw s z o -*  
r z ę d n e j  d y s t y l a r m  w I V a r » z « ‘ 
w ie ,  Polak, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje o d p o w i e d n i e j  p o s a d y .

Oferty pod lit. U . S . proszę nadsyłać 
do Biura Ogłoszeń pp. Rajchmana i Fren- 
dlera w Warszawie. iy-"> i ■>

.CONCORDIA”
m m  POGRZEBOWY

w  K rak ow ie  [785 1 10

jrrzy  u l. Z w ie rzy n ie ck ie ,, L . :i2,

J. K, PĘKALSKIEGO
posiada w s z y s t k i e  p r z y  b o r y  p o 

g r z e b o w e  po najtańszych cenach. 
A ires depesz: „Concordia11 Kraków.

Do sprzedania.
.Sklep k o r z e n n y  z konsensem i sprze

dażą w iktuałów . węgla, nafty, 3 salepy ze wszy- 
8ł kiem za cenę 380 z łr. z powodu irterosów  
fam ilijnych do sprzedania.

R a m ie n ic a , nowa, [[ p iętrow a, z o g n d -  
kiem, za cenę SóCu złr. K a m ie n ic a , [-pię
trow a , front o 7 oknach , nowa, w obrębie ro
gatek , za eenę 7500 złr. D om  p arterow y , 
prawie nowy, z ła lnym ogródkiem, na przedm ie
ściu, za 11.000 do sprzedania.

U fajatck , 280 morgów, z lasem, 2 m ile od 
kolei izosą, z dobremi budynkami i inwentarzem, 
za eenę 10.003 złr. do sprzedania. M a ją tek , 
połażony w równinie miedzy dwoma górami, 
245 morgów, w tern 70 morgów łąk, kolej i po 
ezta w miejscu, i  inweL.arzen: dobremi budyń - 
kami, za cenę 27.000 zi.'. do sprzedania 

Z apytania : tgsicya K rsm ukiego , Mały Ry
ńsk, L. 6, w Krakowie , k tóra również załatw ia 
wszelkie interesa pryw atne i poleca wszelką 
służbę do dykpo*Veyi. 1740 2 n

/oooer. Medal z a s ’ugi na W ystawie przem ysłow o-rolniczej w Przem yślu . J X X X

| WYSOWA w GALICYI
3  Zakład zdrojowo- kąpielowy i żętyczny

■w u r o c z e j  ok olicy .
Z dro je  św ieżo u ję te  w  cem b rzyn y  k a m ie n n e .

Stacja kniei państwowej G r y b ó w  hib H o r l i c c .

k  Szczawy alkalowo-słone, jedne z najpierw, w Europie.
Z d r ó j  B ł o n y  (szczawy słona jodow o-broinow a-żelaztsta), Z d r ó j  

B r o n i s ł a w a  (szczaw a-alkalow o-słono-żolazista) , Z d r ó j  R u d o l z a  
(szczawa jodowo-żelazista) , Z d r ó j  " W  n , n c ł y  (szczawa sodowo - żelazista) , 
Z d r ó j  l ó s z e f a  (szczawa sodowa, żelazo zawierająca). N ajznakom itsi lekarze 
krajow i i zagraniczni zalecają wody wysowskie w katarach przewodu oddechowego, 
w chronicznych zapaleniach płuc, w cierpieniach żołądka i kiszek, w c h o ro b ie -  kobio- 
cych, sk rofu łach , niedokrewności i błędnicy.

Poczta w miejscu, Tanie mieszkania i restauracya. Sklepy. Lekarz zakładowy Dr. Bednarski.
O t w » r o i e  p o r y  k ą p i e l o w e j  o d  1  c z e r w c a  b .  r .  \£  1

1698 l 3 Z a rzą d  zdro jow o k ą p ie lo w y  W ysowa. N /  S

X X X X D O O O O C X X X 3X X X X X X X X X y '

Najpiękniejsza pamiątka
ozdobiona 22 illustracyami pragskiego 

zakładu Husnika1
książka pamiątkowa z uroczystości 

Z ło ż e n ia  z w ło k

ADAMA MICKIEWICZA 
na Wawelu,

Książka ta  (uw iera na  144 etronaoh w rsystk is 
mowy wygłoszune w Montmorency, Zurychu,
i K rŁ ow ie, najdokładniejszy opis sprow ądzenia 
i złożenia zwłok wieszoza, nazw iska wszystkich 
delegatów na p o g rzeb , bibliografię obchodu 
wykaz wieńców i t. d.

(Dziełko w całej polskiej prasie odznaczone 
powszechną życzliwością i uznaniem .)

Do nabycia we wszystkich księgarn iach  po 
80  c e n t . za  eg z e m p la r z  z w y k ły ,  
1  i ł r  za  w e lin o w y . I przesyłką poleco
ną o 20 centów wyżej. 1526 11 25
Skład główny w drukarni Związkowej

w Krakowie.
S p rzed a ż  p o |e d y n e z y c li eg zem -  

p la r z y  w A d m in . ,,!V. K efo r in y “ .

Skład materyałów budowlanych i fa
bryka wyrobów betonowych i płyt ce

mentowych

Romana Silberbacha
■o t  K r a k o w i e

róg ul, Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
n a p rze c iw  d r a m i M o telu  poleca 

Portland cement opolski mnrkl F w. 6ryn mann 
szczakowiecki, wltKowlckl I podgórski marki Li
ban, wapno hy draullczne z Perlmoos I Kufste - 
gips murarski i rzeźbiarski, cegłę I gliakę ogni) 
trwałą, rury i posadzki steingutowe z 'abrykl 
JO księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran
cuski, płyty izolacyjne, tmoię gazową, oraz wszel
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

Wykonywa również p o k r y c i u  da* 
e h o w e  ł u p k i e m  N z l ą s k i m ,  a n 
g i e l s k i m  i  f r a n c u s k i m ,  <la~ 
i - k ó w b ą  ż ł o b i o n ą  i  e w j  e z a j n ą ,  
papą ó g n f o t r w a l ą .  i3»o 23 25

Oskara Gierk’ego
Wielki mechaniczno-automatyczny światowy teatr

p r z y  u l i o y  D i e t l a .  
C o d z i e n n ie  w ie c z ó r  o  g o d z in ie  §

brylantowe Przedstawienie
w każdą niedzielą i święto dwa Przedstawienia.

P o c z ą t e k  I - g o  o  g o d z .  4 ' / ,  p o p o ł u d n i u ,  I i - g o  o  8  w i e c z ó r .  

I I I  Sery a. Nowy program . I I I  Sery a.
A gra w Indyach z wspaniałym  pogrzebem cesarzowej Arehim id Bamio.
B tw a  pod Plew ną, szturm  ca  reduty  Griwicza i pojmanie Osmaua baszy i jogo armii. 

III . Mr. K olter. skoczek na wyprężonej linie, nowi autom atyczni sztukm istrze i hum orysty
czne produkeye.f

IV B aw arski oddział obrazów : zamki królewskie, wspaniałe pałace nieboszczyka króla L u 
dwika II w nadzwyczaj a.tystycznem  wykonaniu.

K asa otw arta o godz. 7, początek o godz. S wieczór. — Sprzedaż biletów od godziuy 10 
rano do wieczora w kasie teatralnej. — O rkiestra  wojskowa c. i k. 13 pułku piechoty.
C e n y  m i e j s c :  Miejsce zamknięte num erow ane 60 et., II miejsce 40 c t. , ' III miejsce 25 ct., 

galerya 15 ct. Dzieci p łacą  połowę.
Z uszanowaniem O s k a r  G i c r k c ,  dyrektor i mechanik z Drezna. 

Również podczas deszczu odbywają git- przedstaw ienia, gdyż tea tr pokryty jest podwójuem 
Dłótnem żagl iwem i zaopatrzony w podłogę. 1802 1 0

I.
II.

Kraków, 21 Lipca 1891.

MYŚL-

l

n
Wyszedł z pod prasy N r. 

n a d z w y c z a j n y  ,  c z a so p ism a  
, ,M y ń l ‘' ,  poświęcony VI. Zjazdo
wi lekarzy i przyrodników, i za
wiera artykuł, witający uczonych 
polskich ; praco : „0 wystawie przy
rodniczej “ i „sekcyi psychologicz
nej", fejleton okolicznościowy K. 
Bartoszewicza, „Gawędy literackie" 
Cezarego Jeilonty, itp. 1750 g 6 

Nabywać można „Myśl" po 3 0  cn t. 
we wszystkich księgarniach i trafikach.

Prenum erata  „Myśli“ w yrosi w K r a 
k o w ie  k w a r ta ln ie  l z ł r .  8 0  c t ., 
na prowinoyi 3  z łr .  Dla prenum erato
rów „N. Reformy" o 5 0  ct. ta n ie j .

Aures Adm inistracyi:
„Myśr, Kraków, ulica Zielona, L. 8.

W willi
p r t y  n l i e y  R e t o r y k a ,  n a  W y ' 

g o d z i ć , ,  są

3 pokoje, przedpokoik I kuchnią
itp., z ogródkiem, na parterze, zupełnie 
suche, do wynajęcia. Wejście okofo 
małego domku, pod L. 13, lub też zu 
pełnio osobne ogrodem od tej samej uli 

cy Retoryka.
Także sąsiedni doniek partero 

wy, z ogródkiem , wolny od podat 
ków, z dopłatą 4.500 złr., Jest do
s p r z e d a n i a .  1658 3

Wiadomość u właścicielki na miejscu

X X X X X X )IO O I(D O O O O O IO IO iaX X X X X X X X )iak

Koniak od Salignac & Cie w Cognac rn
Towarzystwo akcyjne o kapitale 4,000.000 franków, założone w r. 1809. ^

Koniak znakomitej jakości
premiowany wielkim złotym medalem. Skład 
H ein rich  YlendI et Cornp., W ieu  ,

Agencya u p. W . Stiickera we

V O <X X X X X X X X IX X X )O O O C X IX X X X

główny dla A ustro -Węgier : _ 
I . ,  S c h o t t e n r i n g  ,  3 2 .  ^  

L w o w i e .  1283 9 10 ^

P o tr z e b n a  je s t  d o  k u p n a
młocarnia tekkocepowa
zastosowana dc parok-nneg j kieratu  (szescio- 
oepowa) z  m ły n k ie m  , lub b e z  m ły n  - 

k a ,  używana, lecz w dobrym gtaule. 
Adres w Admin „N. Reform y". 1763 4 6

Młodszy subjekt
z dourenu św iadectw am i, poszukuje posady w 

handlu korzennym i galanteryjnym  
A d re s : H K. poste rest. Kraków. 1765 3 3

Bronisław Dobrzański
^  r a l t f t w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  2 2 ,
poleca Szan. Publiczności swój z ran y  z tanlośol

. m a g a z y n  
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrab-ane w moim zakładzie na  „po- 
sób warszav/3ii jest elegaar .i ie 1 trw ałe . Cena 
obuwia m ęskiege pcJząw .zy j  z | . r> j y  
damskiego od 3  ’£*r' 1 -y^ęi według w ym agm . 
Zamówienia i re p c ra cy e  uskutecznia się dokła
dał* I szybko. Zam ówienia z prowiaoy, 7csyła 

zaraz odwrotną pocztę- . l ia r a  centymetrowa 
____________ lub zużyty b an k - 841 u  o

Zarząd dóbr Rżyska
p o czta  Bzocnów p o tr - J o b uJ'0

Księgarnia K. Bartoszewicza
( K r a k ó w ,  S z e w s k a ,  1 5 )

p o le c a  w ydarte sw oim  n akład em
P e rły  hnm orn polskiego, dwa wiellio tomy. O n a  2 złr.
Ananas, kalendarz humorystyczny illustiw any na rok 1891 (w roczniku 

tym znaidują się: „Trzy dni w Zakopanem" przez K. Barloszowieza, oraz „Je
dnodniówka", obejmująca kilkadziesiąt artykułów wierszom i prozą, charakteryzu
jących współczesnych pisarzy). Cena 45 centów.

Niem cewicz. Dzieła, 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 3-go 
Maja, a w tem zbiorowem wydaniu znajdują się między inneini ba,ki polityczne 
z czasów Konstytucyi i słynna komedya „Powrót posła" na tle ówczesnych Kn 
sunków napisana i jako taka grana na uczczenie pierwszej rocznicy konstytucyi) 
Cena 5 tomów 2 złr.

Bartoszew icz Ju lian . Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce. — 
Cena 2 złr.

Jeliuek . Polskie panie i dzójwice. Ceua 50 centów.
Jok a j M aurycy. Biała duma (najlepsza powieść lokaju) 2 tomy. Cena 

1 złr. 20 centów. 1360 8 0

Dr. Med.

Eugeniusz Kflzierowsłi
1732 4 15■ r v i i  B S Z l E a

przy ul. św. Tomasza, L. 28,1 piąte.
Ord. od 3—4 popołudniu. 

# • « # # # # # # * # # * #

Prof. Rydel
mieszka obecnie 1715 6 fi

przy ulicy Sławkowskiej, 
L. 20, II piętro.

ZAKOPANEx -SsL  ZAKUFAniŁ-iś*- 'g
g Zakład wodoleczniczy Dra Chramca§

otwarty przez cały rok. g
D o końca czerwca ceny zn iżone , a to od 3 z łr. SO

ct. począwszy za pokój kompletnie urządzony z pośeieią, pożywienie i ką- W  
= = piele. Goście korzystają bezpłatnie z zakładowej b ib lio tek i, czy- U  
M t e l n i ,  b ila rd u , fo rtep iau u , ginniastyki i k ręg ie ln i.

żądanie prospekta gratis i franco. 16D1 6 8 M
Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie letnim uprasza A d m i-J*  

n.8tracya Zakładu o listowne lub telegraficzne poinformowanie się przed 
przybyciem, czy pokój na razie jest do dyspozycyi.

D r . A . Ch r m a le c
d y rek to r  i w łaśc ic ie l  zak ład u .  ą f

Mieszkanie
przy ul. F loryańskiei, L. 28,

całe pierwsze piętro
.skl;i(l,ijacfi .sie z 14 ulhfoicyj, wraz 
z kuc,limami, stajnią, lub bez staj
ni, piwnice, strych i wszelkie w y 
gody, własność ks. Maryi Lubo- 
mirskiej, o d  1  p a ź d z i e r n i k a  

b .  r .  d o  w y n a j ę c i a .
Bliższa wiadomość u Zarządcy 

domu. 1777 2 2

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m a j s t e r  t i z e w a k i

w Krakowie, ulica św. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 4 i 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, w ła
snego wyrobu z najlepszego materyału. 

Reparacya obuwia i kaloszy uskutecznia się szybko i tanio. 842 38 80

kawalera. L*° I°óania należy dołączje od
pisy świadectw. Pod inia nieuwzględnio- 
ne pozostaną hez odpowiedzi. 1759 3 3

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego

C A R B O U N E U M
1 które jako najlepszy środek do impregnowamia drzewa] 
przeciw  w ilg o c i i tworzeniu się grzyba uznane zostało

w han-du W. KRZYSZTOFOWICZA
w K r a k o w ie ,  A - B ,  3 7 .  1178 31 o

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

MĄKI z KOŚCI
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a 
n e  k w a s e m  s i a r k u w y m ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  s u p e r t o s f a -
iy itp., odznaczone na wielu wy* 
stawach, dostarcza według cennika 

zaręczeniem podanej ilości pro
centowej azotu i kwasu fosforowe
go, Parowa fabryka spodium, mą- 
H kościanej i sztucznych nawo- 
iów B. Schonberga i Frankla w 
Krakowie. Z a m ó w i c e i a  przy
syłać należy albo do A g e n c y i  
U l a  R o l n i k ó w  U  g o  S .  M i -  
k u c k i e g ©  w  K r a k o w i e ,  
Ryuek, 3 4 , lub do podpisanych

B. Schćnberg i Frankel
1482 Kraków, ul. Mostowa, 6 12 0

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny nowe d zie ło :

Stanisława hr. Tarnowskiego
Z doświadczeń i rozmyślań

napisane z powodu
25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego". 1095 4 o

Troś(!: N h n /.c  położenie po lityczne : Stanowisko w Eurome, Stosu
nek do Rosy i, Prus i Austryi. —  O pin ie i s tron u letw e : W ciągu wieku, 
Od lat dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — Usposobienia 1 sk łon 
ności po lityczne: W miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha
tach. — Usposobienia re lig ijn e : W ciągu wieku, w chwili obecnej, Nie
które środki obrony. — Niek tóre  złe zw yczaje : Fałszywe budzenie ducha, 
Wykręty i podejścia, Przedwczesne politykowanie, Brak miary, Brak odwagi. — 
W n io sk i i p rzestrog i: Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych.

Cena 2  z lr .  4 0  ct., w ozdobnej oprawie 3  z łr .

Księgarnia G GEBETHNERA i SPÓŁKI i  Kralowie
poleca

Blackie John Stuart. O wychowaniu uamego s itb ie ,  z 23-go wydania 
oryginału przełożył J. K. Potocki. TO et.

Dembiński Br. Konstytncyn 3-go M aja  a rewolucya francuska. 30 ct.
Didon 0. Jezus Cllirystus, przekład ks. biskupa Kossowskiego, dotychczas 

wyszło 1© zeszytów po 38 ct., za całość 3$ zeszytów zlr. 5.60. 
Esteja. Mój testament. — 9Ken. — W  sercu garbuska . Nowele.

2 złr. .O et.
Kowerska Zofia, l l ó z i a ,  powieść. 2  z l r .  1 0  c t .
LeiXner 0. W ie k  X IX , obraz ważniejszych wypadków na tle cywilizacyi w dzie

dzinie historyi, sztuki, nauki, przemysłu i polityki, z licz. illustracyami,
opracował Fr. Rawita (Gawroński). Już wyszło 4 zeszyty po 7© ct.
Cena za całość 12 zeszytów -8 z łr. 4© ct.

Pieniążek Czesław. Szare godziny .  drobne obrazki z życia , z illuslracyami 
Wł. Kossowskiego. 1 * l r . 90.

Rembowski Al. K azim ierz W odziekf Jako m yfillwy. 1 zlr. 4© ct. 
Ruher Ludwika. Rom ans pzofesorn , powieść. 1 zlr.
Tetmajer Kazimierz. I*oczye, wydanie ozdobne. 1 zlr.
Turczyński Juliusz. Straszna d ru żyn a , obraz hu;ulszczyzny z przeszłego 

stulecia. 8© ct.
Witkiewicz St. N a  przełęczy, wrażenia i obrazy z Tatr. ozdobione 135 drzo- 

worytami w tekście. 5 złr. 6© ct., w ozdobnej oprawie ze złoco- 
nemi br/egami. 7 z lr . 7© ct. 1781 2 3

Q t ) l 9 t n n W n r i 7 P T l i Q  w y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  na lat 15 doktorów » T 1  I I I K  
UU l d l  jlU n U U o tjilld  F r ć r e s ,  h k a r z y - w y n a l a z c u w .  U l .  d e  l 'A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  P a r y ż u ,  

na l e czeni e  r a d y k a l n e  R 7J P T U R .  Do t e go  c za s u  b a n d a ż e  s ł u ż y ł y  
j edy n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  ruptur .  D o k t o r o w i e  M A K I E  r o z - 0  
wi ą z a l i  za da ni e  p o d  w z g l ę d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l e cz e n i a  ich z a ^  
p o m o c ą  Bandażu E lek tro-Leczniczego , k t ó r y  ś c i ą ga  n e r w y ,  ^  
w z m a c n i a  je be z  w s l r z ę ś m e ń  t bo l u  1 sk u tk u je  w  p r ę d k i m  czasieęo 

uleczenie zupeł ne .  —  P o j k d y ń cz l ;  franków 30. P o d w ó j n e  franków 5 0  w r a z  z i nformac j a .

Tylk© prawdziwe, aziachetne kamienie 
-ot* op raw ie:

granaty, ametysty, topazy. moldawity agaty i t. p.
Czeska agencya m3 3 0

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.
F i l i a ,  w  Z a k o p a n e m .

Leśniczy
f&ehowem teoretyczne m i praktyoznen wy

kształceniem  , z e g z a « U .n  paftatw ew yn i w ie
loletnią praktyką , żonaty, bezdzietny, starszy 
wiekiem , szuka odpowiedniej posady. W razie 

potrzeby może złożyć k a u c y ę .  
Zgłoszenia pod lit. 91 , W. C en tra ln e  

B iu r o  O g ło szeń  w e Ł w ow te . u lic  
K o p e r n ik a , 11 . 1789 2 i

L o c o m o b i l a
sile 8 koni, prawie nowa, do sprze' 

dania u M lclia la R ornw nldn  
w Przem y i i  u- 1783 2 3

P i a n i n o
m a ło  n ż y w a n e . j e s t  za r a z  ta n io  

d o  sp rze d a n ia .
W iadom ość przy ulioy P o se lsk ie j , L. 20, III 

piętro, od godziny 12 do 2. 1790 2 3

Słuchacz farmacyi
poszukuje miejsc® w aptece na czas f e ry i , t- j* 

na sierpien i wrzesień 1784 2 3 
W iadom ość: W. M. Bonahut, ul. sw Krzyża, 
7, I piętro w ofioynle, dom Chmorskiego.

Grabiarki
oryginalne amerykańskie,
lekkie, z nowemi doskonałemi przy

rządami, poleca 1678 5 6 
J. IE3.

Kraków, ul.
r u - r o  e r ,
Floryańska, 32.

Szuka miejsca pracy.
O soba, w średnim w ieku , clteąc się osiedlić 

*xa, p r o w i n o y ł ,  p o szu k u je  
u cze n n ic  nu  g o d z in y  j ę z y k a  fr a n 
c u sk ie g o  i m u z y k i .  Na żądanie udziela 
u siebie n a u k i m eto d y czn ej k ro ju  
8Mkieu. Przyjmuje zarazom n a  s ta u e y ę  
o a n ie n k i u a  n a u k ę , zahezpieczająo Ro- 

'!‘6om staranne wychowanie dzieci.
Strony interesowane zgłaszać się zechcą pi 

semnio do 1  w r z e ś n i a  pod adresom h. Ć . ,  
® h f a  ś w . J a n a ,  I -  1 7, H  p i ę t r o  w  
P o « lw A w z u ,  w  K r a k o w i e ,  gdzio ua żą 
danie ustnie lub listownie bliższych infonnacyj 
8i? udziela. 1617 7 15

Kierowflil-wiertacz
1 wieloletnią p rak tzką  w dziah  teehnioznym i 
administracyjnym  w większych kopalniach nafty, 
O znajm iony dokładnie z k ilk u m a  s y s te 
m am i w ler ecń , a szczególnie k a n a d y j
sk im  lub k o m b ln o n  nuyiu , p o szu jc  

o d p o w ie d u ic j p o s» d y .
Łaskawe Ziłoszenia pod „Szczę&ć Boske! 

100“ do Admin. „N. Reformy". 1737 4 6

rzyjemnej powierzchowności, który praktykow ał 
w jednym  z lepszych sklepów z delikatesam i, 
znajdzie zaraz miejsce w filii  l ia n il lu  w in  
1 d e lik a te só w  J ó z e fa  F a b ia n a  S ło 
w ik a  w S zcza w n icy  na czas sezonu ką

pielowego. 1578 5 5

_  I
poleca 1739 ® 0

°ficyalistów  prywatiiyekr 
hę m ęską i żeńską, p rab ty k an -

ków handl. i t e r m f  a t o ^ ir .

W  Zakopanem
w i l l a  o s o l m o  w lasku położona, o dwóoit p o 
kojach,'przedpokoju, kuchni i werandzie, z a r a z  

na »ałv sezon do w y n a jęe lit . 
Wiadomość u porty era  w „ (n ra n d -I ło

t e io “  w K r a k o w i" -_________ 1768 3 8
H a n d e l  I f i c l i a ł u  K a r a s i a

w  Krakowie
poszuku e 1781 2 3

pr a k t y k a n t a  zamiej scowego
z ukończoną I klasą giuan. lub n

m ęskie i damski®
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych p »I0C*

mapzyn ¥. Krzysztofówicza w Mowie
R y n e k ,  A -B « 2 ~ 0

11
ukończony słuchacz w yż««g° ^ ł a d u  nauko
wego agronomicztieg0 ’ to |jk  , wolny
od wojska, kawaler. 0 , ow*tik gorzelni
i wyrobu d r o ż d ż y . ‘ ^ , ł-le tn i^ jtrzędnik
ekonomiczny w '" n v m  wv d ° 01 W,Cze'
cbaoh w o,-rzel“ ia wyrobic z ziemutakow,
posiadający P '«k" 0 p ‘r 0' w prow adzertu ksiąg  
i korespondonoyi praktyczato uzdolniony i (’o- 
bromi świadectwami zaopatrzony, szuka od- 

p ó w l e d n i c j  p o s a yr t y .
J.askawe zgłoszenia p0,( )tt A  . l O O  

do Admiu. „N. Keforiny*. 1720 4 4

Zaraz lnb od 1 sierpnia potrzebna

dobra Kucharka
na wieś w okolicę Krakowa, obziiajmio- 
n a  z g o s p o d a r s tw e m  W ie jsh ie m . 1707 3 s  

Wiadomość: ulica Grodzka, 59. I p.

Dom pod L 98 w Regulicach
z o g r o d e m , przy ssosie, blisko la s u , sk ła 
dający się z 2 pokoi i kuchu , jest u a  c u łe  
la to  z a r a z  za skromnem wynagrodzeniem 

do .ry n a jęe in . 1774 2 2 
W iadomość u w łaścicielki tam .o.

Mógłbym przystąp ić  z p ew n y m  u d z ia 
łe m  d o  s p ó łk i

na terenie naftowym
okejmOjąc przytetn kierowniewo robót wiertni 
ozycp, lub mogę wziąć w ie r c e n ie  v  a k o r d .

"g łoszenia pod adr. W ytrw ałość" do 
Admtn. „N. Reformy". i /8 8  4 5

S. KUPFERMANN w KRAKOWIE
ulica Grodzka, 17. 9,

r is  a vi“ Au bon Marohe , poieca swój świeżo 
zaopatrzony

Magazyn strojów damskich
koro n ek , haftów, materyj wełnianych i jedw a
bnych na sukuie i okrycia i p rzy p o ry  do 
tychże, jakoteż s a lo n  m o d u i a r s k i  z wiel- 
k.in wyborem gotowyeh kPii Bi* *-*y w ic-  
d e ń s k ic li ,  d a m sk lc b  1 d z ic e in n y c li  

aż do najmłodszego wieku. 1309 10

Kamienica dwupiętrowa
z o ficy n ą , blisko plant położona, jest 

«lo kpreednutn. 1749 3 3
Bliższych wyjaśnień udzieli p. Michał 

Gołąb, ulica św. Marka r L. 5 , parter.

Miody człowiek
liczący .a t 2 C , m trudniony  obeonie w handlu 
towarów kolon. V w jednei.i z większych m iast 
W ielkopolsk i, obeznany dokładnie* z prow adze
niem korespondeneyi handlowej w językach pol
skim i niemieckim, szuka miejsca w llanku, kan
torze lub w nandlc za snbjekta od 1 paździer
nika lun prędzej. Łaskawe olerty  uprasza się 
pod lit. N. I*. *1. 1400  poste rest. I.CMzno 

(T .iiz s ia , 1’ o t e i 1)- 1734 3 3

W i n a
W -*  zagwarantowane, czyste,

węgierskie rodzime
wysyłki ./z os 1 ekspodyujo w koizach z n a 

czyniem około 4 litrów opłaiuie : 
Frlaucr-YJsoiitacr,  czerwone Jlub białe, 

po złr. 2,60, 2.90, 3.80. 
rokny Mmnorodiicr 5 złr. 20 ct. 
Wyskokowe po 7 złr. 20 ct. i 10 z łr. 
Wódkę karpatówkę n a , żołądek (Born- 
wiczka) 2 złr. 88 c e n t , za gotówkę luk za po
braniem. — En gros z n a c z n i e  t a n  l e j  

CeanHtl g ra tl*  ( franoe.
- W -  F ó - y k i B a ,

Srodnoent w ina i król. pocztiuistrz, 
Podoiło (Węgry).

Z u r u k u n i  Z w i t k o w e j  w  K r a k o w i e . Papier % fabryki braci Fijatkowskieh w Bielsku.

N a j t a ó H z y  * * < u c i n y  i  n w ó z

M ąkę fosforanową Thomasa
dostarcza wagonam i po 10.000 klg. : częściowo 
workami po 100 klg . p0 bardzo niskiej cenie

Agencya dla Rolników 
I S .  M l ^ u c ^ l e ^ o

w Krakowie, Rynek, L. 31.
Cenniki na  żądanie franco. 1534 6 8

OtpowiedualBy n%4oa drukarni A. Sijjew ad.


